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Sn odrodzeniu ludzkości.
Świat, ogarnięty złow rogą potęgą 

lóry uwielbił materjalną, brutalną si-
(ab.

Rzymu, ..........
tę i jej 'prawda dyktował ludzkości pogrążał się 
w  olbrzymi 'c ie ń  wzniesionego nad nim miecza, 
nie unuejąjcy przeciw staw ić oporu żelaznym w y­
rokom, wychodzącym  z mi ista siedmiu wzgórz, 
z w ysokości wła Izy tego ludu, którego m aci uvą 
jak głosi x legenda — była wilczyca. Bezwzglę­

dny i biezpizykładny w dziejąch był tryumf zu­
chw ałej, nicUtosnej m ocy, w ysysającej soki na­
rodów, by puężyć s ię  w  rozpasaiuu używania, 
Dy szaleć . w  okrucieństwie ojmoubóstwienia, - by 
panować nad uiarzmionym ducnem i ciałem w  py­
sze, nie znającej granic, w  pysze zwycięskiej, 
urągającej wszystkiemu.

! w  ren czas największego nasilenia się zia — 
jak opr>w Ladlają piękne l&gwidy — w  jeefną -szafi­
row ą noc, łio c  wyroczną wstała gwiazub nad sta­
jenką betlejemską. W  ciszy i utajeniu .ęsknoty 
L cierpienia zrod! ,il cię blasl. nikłego z- azu pro- 
■nyica, by rość. by potężnieć, blask, będący otu ­
chą i wiarą wszystkich cierpiących, wszystkich 
podeptanych, wszystkich maluczkich, których 
krzywda wypełniała św iń . Z  przepastnej głobny 
ludzkości pj-dniósła się w  aureoli czaru myśl, by 
akiami miłości i ofiary odkupić bolesny świat. 
Tę myśl upersoniKOwano w  postaci Jezusa, syna 
cieśli, ubogiego marzyciela, który w cudownym 
śnie jął roić o  królestwie Bożem ną zie-nji, o  rów ­
ności i braterstwie wszystkich, o  szczęś.iu tlzhei 
zkamkieh i za o  marzenie d!ał się ukrzyżować, 
aby wypełniło się to, c o  powiedziane było prz ;z 
pronoki, że umrze, zmartwychwstanie i przyjdzie 
kró 'ow ać nowemu, lepszemu, odkupionemu przez 
poświęeen,h światu.

1 stało się, że ideja Chrystusowa, rozpięta 
na hańbiącem d rz e w * z s tą p iła  z  krzyża i objęła 
w swe ramiona ziemię Runęły grody, potęgi 1 
nieprawości, ,a protest ducha przeciw władzy ma- 
ter jakiej siły stał cię zawołani- ;n wiokow. Doku- 
n.d się tryumf cierpiących i małych nad tyrinją 
w i solących się i potężnych. Krzyż, godl o cier- 
ppienia i ofiary, stał e i : symbolem najszczy cni-j- 
sEjiłcli wskazań i rozpromienił się na lazurach 
ducha jako znak zwycięstwa.

Przeminęły wieki. W  nowe, odmienne formy 
przelało lę bytów n i- iudjkości, nowe bóle, nowe 
'n d /c  stworzyło życie. Pamon złego, niesmięr- 
te.ny towarzysz człowieka, rozciągnął znowu 
sieci swoje i ciemnością zagarnął w e władanie 
św ial, Znow i — jak niegdyś iprzed dwoma tysią­
cami lat - -  narzucono olbrzymiej rzeszy ludzkiej 
prawa gwałtu, zaprzągnięto ludy do  straszliwej 
pracy, pełnej porn i krwi, mającej tuczy ć garść i 
tyranów - wyzyskiwaczy. Na rozłogach zLrm 
daty się słyszeć wolenia umęczonych, z śmiercią 
grożących ciemnic kopalń i cnych, z parających 
larem fabryk, z wysysających ostatnią kropię 
krwi warsztatów, z wilgotnych, brudnych suteren 

“.nicjcUich, z cel więzi nnych, z wszystkich 
nów, gdzie wtłoczona szlachetne, wolna życie 

z łowicka, począł kr.yozeć duch o  światło dla 
b wyjCU oęzi , o  p ow ie1 rze Idjla swych piursj, o  kar­

mę, należną wszelkiemu1 stworzeniu, sunejąoemu 
na równych prawach pod dobro iliwem okiem 
słońca.

I wtedy znowu idarja Cnrysiusowa, która 
kiedyś w  zwycięskim majestacie przeszła ziemię, 
przybrała krew i ciało. Zmieniły się °j kształty, 
dbstoisowała się jej treść do odmiennych warun­
ków, ale istota jej pozostała ta sama. Zjawili się 
nowi Mesjasze, opętani m iłością i żądhą ofiary... 
poszły za nimi dumy wyd sicdziczonycl i ma­
luczkich, jak szły za Chrystusem, za jego hasłami, 
wyzwalającemu ludzkość, głc >zącenu nową Ewan- 
gelję. Idea socjalizmu — to idea Cnrystusowa 
na dalszym swym etapie rozwoju. Urodzora jest

tak samo w  nowyn swjma kształcie z  cierpienia 
i przeznaczane je zostało tak samo nieść sw ój 
krzyż przez lata aż db dnia ostatecznego try­
umfu I jak miłość Chrystusa została ukorono­
wana męczeńskim wieńcem cierniowym  i rozpięta 
iie krzyżu, s_by siać się duszą ocrodżonej, rnhdą  
luuzkości, tak sacj®iiam, dzi«scię z  ducha rej mi­
łości Cichego, W ielkiego Człowieka, bolesną drogą 
krzyżową, przez czeluści wieru grooów , przez 
krew ofiarną sw ych w yznaw ców  dąży dlo b łogo- 
oiawionei zorzy tego Dana, w  którym  sw ą zw i - 
c.ę^k ą, n i;c ś -iwą epicką obejmie bieidlną, w yrze. - 
paną ludzkość

Na podstawie uopwafy Centralnega K<łtniietu Wykonav -zawiadamiam-
wszystkie organizacje partyjne, że d n ia  30-g-o, 3X-go - l  1-g-o
stycznia 1924 r.

o r t o ę r l z l ©  s i  ^  w  K r a n ó w i e

X I X -  K O N G R E S  F \  F ,  S ,
' S lii i '.-;J . - -  - ; • c -■ »- - .

którego porządek dzienny pozostaje w brzmieniu ustalonym przez Radę Naczelną 
z dnia 15-go września b. r.

W  tymże czasie odbędzie się ___
Ogólnokrajowa Momferencja kobiet.

Jednocześnie zawiadamiamy, że skład delegacji z poszczególnych ' Okręgów 
Partyjnych na Kongres nie ulega zmianie. Tylko ilość delegatów opierać się Dędzie 
dodatkowo na wykazie wykupionych przez poszczególne Okręgi partyjne marek 
podatkowych za mies ące wrzesień i październik d j l-go listopada 
b. r. włącznie.

Sokretarjat Ganeralny C. K. W, P P. S.

drabsKi przekreśla politykę byłego rządu.
W ARSZAW A. 23. grudnia (tel. w ł.) Z m i;r . łódzkimi, 

rodajnych źrćdćł dowiadujem y' się, że umowu wana 
zawarta praez Korfantego z przem ysłow cam i |

została przez p. Grabskiego anuio-

n «

W atykan  u zn a je  so w ie ty .
i RZYM. 23. grudnia. (Pat.) W_ B. K. Urbs iure Kardynałowie w łoscy ośw iadczyli się za 

donosi, że Watykan zarządził ankietę wśród uznaniem, kardynałowie niem ieccy przeciw  
kardynałów co do uznania rządu Sou ietów d e j — —

Ł£S

KAPITAŁY NIEM IECKIE ZAGRAŃ CĄ.
NOWY J0R1' 23. grudnia. (Pal o Prasa a-

«nervkańska ocenia różnie sum ę kapitałów nie­
m ieckich znajdujących sm |za granicą. N. fl. 
Herald określa ]ą na 600 mi ionów  d<darów, z 
czpgo 200 nu ionów znajduj;; się w Am cryc r N. 
.T. .T-ribuna na 3.77 miliarda, z  (tzego połowa, 
ulokowana w Ameryjce. j * *

J E d ^ A B i E  k RF°L k AETTvY:
AKSAMITY, VELOUR, CHIFFONY

GERBER i &TEINMETZ
1215 L w ó w ,  K l o p c r u i l t  a  0 ,
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powinien siq spotkać na premierze dramatu .pod tyt :
• V- ' V ' * * ' ■ , V V L •

• S T U  • -• ------

w  k in o tea tra ch  A P O L L O "  i „ L E W “  u d  2 5 . X II . 1922 .
Początek przedstawień w ,Apollo‘ o g. 3-ciej, w ,Lwie‘ o g. 3 ’30 pupof.

prz^ilmuje rz ą d y  wr Ang-lii.
LONDYN. 23. grudnia. (Pat.) R-m.say Maer ) głównylcli stronnictw w  Izbie gmin. Macdonnłrl 

donalcl w ygłosił wczoraj w Eikjng pierwszą po , zaznaczył, że o ne zostańi) mu zaproponował-. 
w yborach mowę, w której wyraził zadowoleni * z ine kierownictwo rządu przyjm ie' je. 
wyniku w yborów  i określił stanowisko • trzech " - — — ' !

H a m m e rd E g  o c z y s z c z o n y , c z y  p o tę p ’ on  y?
iJrzed ki'ku dr in n i opuldjkowadśm y wyrok 

sądu m arszałkowskiego w .sprawi1, senatora 
Hammer.i .ga. Ponieważ wyrok ten jest tak oso ­
bliwie sform ułowany przesz superaruitra sena­
tora i b. jni.i. sprawiedliwości Sl. NrnyodAzor­
skiego, ze zasługuje na to, aby w swa jem. n ie­
wątpliwie dosłownom, brzmieniu wisiał j&fecae 
raz powtórzony dla utrwalenia gu w pamięci 
ćzytcl lików.

Oto tekst tego ^uwetnego w yroku:
Sąd honorow y nie uznaje postaw ionych 

Senatorów: Ludwikowi Hummórlingowi zarzu­
tów w tooj mi imi&ł w jakiej zestaiy potw ier­
dzone przeprowuBcónśm poślę >ow ani im <ł> 
w odow  m / t id' i ź w z’w ią k i z k i  nicścia- 
u i jakie towarzyszyły dokonaniu 'przez p. 
Hammer t iga zarzuconych mu czynów  —  za 
dostatockm * u zasad r, i £ „ce uważanie p. IIHairn. 
imciMiga za rzk m r k f czci pozbaw ionego". 

Brzmienie tego wyroku josL tak pod w zglę­
dem  i t j  i s . ir.nym : k m lik ów .n * a mery bu y- 
czn io-tak  Lał, -mu Ino, że- w idąó wprost wydiłek 
sądu, aby m ilknąći potępienia owego am ery­
kańskiego senatora Z treśi i wyroku zdaje się 
wynikać, żo zarzuty pnseeiw IPun,merlingowi z o ­
stały poiv ior.lzone pt zstępowani m dow odow tm , 
ałe okoliczności, w Jakjch te czyny zostały po- 
puLm me i rozmiary tych czynów , nie są dnshr 
Ueczne. Czyli zarzuty były prawd1 i we, tylko, 
niewy stanc zające, aby go czci pozbaw ić. Sąd zaś 

r a r , t . &$?%, w f r i; z

nic nią.,powiedział, czy  te czyny nip są dosta­
teczne, aby z e c h i i ł  opuścić senat.

' Ale tu chodziło  o  bogatego i w pływ ow ego 
Hammera iga.^twórcę J.Tiku ohjeno-pinsta. Prę:l_ 
ko też okazało się, że wart Pap pała ca..

m i ZWbiailK D l i .
W  ostatni :j dysku:,ji sejm owej, nad ekspo- 

so f.rez. Grabski ego, przemawiał też peset ko- 
aiunistyiczny Łańcucki i r.łlOgn, sw ą  m ow ę zakoń­
czy ł groźną zopow i:.d ią. że fc jtn jim y  d os ło ­
wnie ze stenog'ajrr m) „n i • przerwie ani na 

bi-hw i ’ ę swej w i i o ' .rząl ‘ p iuw dziw ie ludowcy 
i praw'd iw\< o  dotvy‘ *. \Yid;ić p. Łańcucki 
przejął się i ik ish w a bch i (Wtutb.i*g-o zjazdu 1P&- 
muńi ;tyfeznc'gi£ kićro 'Sytpt.dzują czyny pa rjo- 
fów  polskirh,-ż;j i^ yw ym  zapai: gotów  d ą zna­
leźć na jednej „n a ro d o w e j1 'płŁtteóni i z narodo­
w ą, dem okracją .Tak rrri'adykaiiii.‘ , to juz tak, 
żeby aż w łosy na głow ie śUiwaly, lub lały .-de 
łzy z serduożnego śmiechu|̂mt . -r V  W*' }

DPR FRANCJI DLA H. SKŁODOWSKIEJ.
PARYŻ, 23. 12. (Pat.). Fol,. R etI o . Senat 

uchwalił jePncgłor.nie projekt u da wy, przyzna­
jący p. Curie tytułem, m!f : jcznuśai narcaow cj,

.-.wai&ps/roRKas*asx>

pensję roczną w  wysokości 40.000 franków z o- 
kazjł 25-le niej rocznicy odkrycia radium.
■ . Tak zwana przez Pata p. Curie jest PolkH, 

SKtodbwgKcj. o  czem Rat, podający bezkrytycz­
nie Telegram Paryża, nie w ie —, RefJ.

^ | n . E ^ y  ^ P O K d i & f c
... BERLIN -23. grudnia. (Pat.) Nmmi»c4; char-. 

gć"jd‘ ' affnires w Paryżu von Iloesih  m a w naj- 
biiżS/.em %emarclie przedstawić* Powlcaiemu, że 
dązet.i r.Y Rzeszy jest m oż isyo najszybsze przy­
wróceni j  normalnego stanu E&aWrwgo w Nad- 
renji, oraz niczwłoicziia nom inacja am basado­
ra niem ieckiego w Paryżu.

DLA URZĘDNIKÓW W FRANCJI.
• PARYŻ. 23 grudnia (PntJ) Izba przejęła 

362 głosami przeje i w 63 t rządowy projekt usaa- 
w y w sprawie dodatków1 drczyźm anych dla 
funkiej ui nujuszy p  .iiistwowych.

t * ----------
Cz. Poranliierolcz.

W a k SZAW A, 23 XII (Pat.) Pisma podają: 
Trybunał skazał Czesława Porankiewicza na 2 
Ima i 10 miesięcy twierdzy z zaliczeniem aresztu 
śledizego. Obrońca postawił wniosek o pozosta­
wienie oskarżonego na w olności do czasu upra­
wi m ocnienia w yroku i zastosow ana amnest,i. 
Trybunał-, przychylił się do wniosku obrony.

Cz. Porankiewicz, byty komunista, skazany 
w Polsce na więzienie — jak w iadom o — uciekł 
z Rosji i o luał się sądom polskim . Red. v

Jak „Słw Polskie"1
W A RSZA W A , 23 grudnia, (Pat j. Z m ini­

sterstwa lsoleji żelaznych uowiadujem y się, że 
w iadom ość podana przez lwowskie „S łow o Pol­
skie" w sprawie zatoru kolejow ego w dyrekcji 
stanisławowskiej nie odrow iada  rzeczywistości, 
m ianow icie: 1) liczba zatrzymanych w agonów
wynosi nie IdUO, a wszystkiego około  400 wa­
gonów , 2) przyczyną tego nie jest niedotrzym a­
nie przez P. K. K. P. warunków ważenia wa­
gonów , który to warunea w konw encji polsko- 
rumuńskiej bynajm niej nie jest przewidziany, 
a nastąpiło wskutek ograniczenia przyjm owania 
od nas ładunków  w Śniatynu przez koleje ru­
muńskie.

. ńj!. ,1, U-1

.aLE W  TOŁSTOJ

E G Z E ^ O C J R .
(Fragment zs „Zmanvvychwstaniaa, zabroirony przez 

cenzurę carańi, dum. D. M )
„...O sobliw i* pokochał N iocliludów*) idące­

go wraz z pudjją. zesłańca na ciężki.-?.,roboty, 
chorego na suchutę m łodzieńca,.. Krylcowa. 
Niechludów zapozna) =ię z njm, Jeszcze w Je- 
katerynoburgu, naslęp.iie widział go kilka razy 
w  dnodzfe i m ówił z inj,m.

Razu pewnego, podczas dniówki w  etapie, 
Nieehludów sipędzii z njm  niomal d?i«ń  cały. 
J w lcdy Krylców, poduzas długi: j  rozm owy, opu- 
wi-edzia-P mu swe dzieje: jak i kiedy stul się 
rewolucjonistą. Dzioje' jego do  czasu uw ięzie­
nia nie by ły  zbyt urozmaić,one. Ojciec, Krylco- 
w&, zam ożny ołayw' d '1 wr jo-dnej z pdu dn iow ych  
gubornji, odurmeifł go, gdy ten był j&szcKo d>i-ec- 
ki mi. Był fcei.lv jedynakiem, wyohowanym  przez 
matkę. Uczył się ce lu ja /o  aArńwMŁ^w gwmsi- 
zjnrn,," } t.k i w ui.iwersyfey ;e, i ekmiczyl studja 
ze st: poi: 'iii pierwszego kandydata nauk m a­
tematycznych. Wtedy na nawiano go zewnątrz, 
aby ksztah ił riię d dej i w yjechał zagranicę. 
On Jednak zwlekał. Poznał w tych czas ich pcw - 
**4 panienkę, w której zakochał ię, i począł 
rozm yślać nad poślubieniem jej, om z nad pracą,

* ) Niechludów jest głów ną iposlaci i niązką 
pow szednim  znanego arcydzkłu p^ocieścdowego 
Tołsloj t Tufetoj k ilkakrotnie-rysy własnego, 
charakleru utrw lał w tym, typi.;. Ni icliTmlów 
przychodzi ku a & r .h S i  i przez ujrzenje pi kia 
swego wnętrza i wsp kzesnego życi i spu k cz . 
nogo. Ewen* ml o.lnud rdą do p o ły  tu Nięuhlu- 
ctowa w etapie na S\nir.

na roli. Moc- mi'*!' wtedy .aspiracji i pragnień, 
którym nip; sądzono 'było n ip ly  się, ziścić...

W tym eznrm zdarzyło cię, żo koledzy uni- 
w ersyfedcy zw róci.i się don z prośbą o  składkę 
pi iężną „n a  cel ogólny11. W iedział dobrze, że 
składki szły na rzecz Rewolucji, którą się 
wtedy jeszcze wcale nie interesował, jednakże
—  ze względu na koleżeństwo — Oraz z ,am;l .uę 
al.y nie myślano, iż jest fchórzem —  dał pcw  ~ą 
kw'olę. Zbierający składkę w 5 po - się, przycz-rn 
znaleźiona została lista, z ktoruj aw aw fkii fot 
że składkę dał również K ryków , skutKiem czego 
aresztowano goLN osad,zono iiajlpieiw w cyrkule,' 
naslępnie w więzieniu.

« . . .W *  w ię1 ieniu, w k tórdn  mnje osadzom?
—  opow iadał Nie,:'hludowi Krylców , rzucaj [c od 
czasu do czasu na Niecbhulowa Mask swych 
przepięknych oczu —  w więzieniu tom nie paSió- 
,vał zbyt ścisły  rygor. Nie dość, żeśm y' sp ice -

| rowali po korytarzu, rozmawi J ijia  głos ze sobą, 
dzki iii 8ję prowiantami i tytoniom, ale nawet 
wieczorami ś^jcwaliśmy cbóTem. G los do śpiewu 
miałem piękny. Gdyby nie matka, która zatru­
wała się zryzotą —  byłoby mi nieźle w  więzi 1- 
Piu. Tu poznałem,, m iędzy iną-cmi głośnego' Pi >- 
trowa, który wkrótóe poderżnął so iie -
gardło szkłem, w łńtw ie r lzy  ih :trnpawlow'skiej, 
oraz wielu i mych ciekawych osojyników. Ale 
sam. > tedy jskzcze nie łwłana rowolucjoni itą. 
Tu zawi izałem  również znajom ość z dw om a to. 
warzyszanji z ».ed sąsiedniej. Ci wsypali sję w 
sprawie, polski h proklamacji socjalistycznych, 
a prćićz togo oskarżeni byli o  usiłowanie u ciecz­
ki z konwoju, który i)eh eskortował na 'Tłotoj. 
jeden  z mab b y ł to Polak łm zióski, drugi Żyd, 
nazywa! się Rozow ski. Rozowski b y ł jeszcze

1 dziem ikiem. Twierdził, że ma już 17 rok, gdy
1 to’mc za, tam \vvda LaJ oaiw.yżai uu lat 15: taki b j i

Iml-rły 1 szic,zupTy. O czy nuał żywe, czarno, prze­
padał za muzyką. Razem k;h prow adzono do 
sądu.- Razu pewnego wyszli nad ranem, a w ró­
ci i wieczorem,, o zmroku, kom unikując nam) 
że skazano ich na śmierć. Niby groan padł w  
naszą oiellu ! Nikt 7. nas. otrzecie togo nie prze- 
*  m yw a ł.' Sprawa ii h nie by ła  przecie cz im ś 
madzwyuzaju,^,: usiłowań tylko w yrw ać się z 
konwoju t nawet ni-e zranili nikogo. Przytem. 
wprost i:ianv)ż’.iwem zd iwało się aby taki dźię- 
d-ak. jak Rmmwiśki, m ógł h yŁ na  ś^nierć'skazany. 
To toż w szyscy w więzieniu byliśm y pewńi, że 
w yrok  w y la n o  li tylko dla postrąchu i że nie 
będzie zalw iardzony. Z p i ą t k u  byliśm y ten* 
zaedepokoj ni, ostatecznie jednak uspokoiliśmy 
:Jiq i ż jh ie  pCplyn.ęJo nwuja kolejką. Tak... Ato1* 

j rnzru pewnego, w iocaorki .mu, podchodzi dozorca 
do myclYdriwii i ośw iadcza  mi w lajenmicy, żo 
przyszli już cieśle 1 stawiają szubienicę. Nie 

1 zrozumiai-em na razi * o  co chodzi, .chciałem 
pytać, tocz •ętary dozorca  lak był wzruszony, 
że, spojrzaw szy nań,'‘ zrozumiałem,, że to dla na­
szych dw óch towarzyszy'.' G licialem zastukać w 
ścianę, d jać znać towarzyszom,, ale zląkłem i ! f  
że ci dwaj m ogą usłyszeć. Tow arzysze zaś rów . 
nież miiiJtojli. Oczywiście, wiedzieli wszystko.

W korytarzach i w  celi przez ca ły  w ieczór 
panował spokój cmentarny. Nie porozum iew a­
liśm y się nawet p*’ze:z śiejanę i nie śpiewaliśm y.„  
O koło godziny dziesiątej znów doszedł do mnie 
dozorum i dał mi 'zn-aćy że kat Już z M oskwy 
przyjechał... Pow iedziaw szy to, odszedł. W tedy 
zawołałem, nań, aby w ró- ii... Naraz słyszę jak 
R ozo wek1 ' ze sw ej celi, pirzez kurytarz w oła  
d o  mai,*,: „C o c-i\. 3'ab>'.ł (V*ynu w ołacie doi- 
z o rcę ? '1 Ita.kna.hmi, roś. ż: ni - nie zaszło, tylko 
dozoićtli przyniósł .1111 tyto i, ale on jakgdyby do- 

jm yśla jąc się czegoś, pa.:z;ą pytać: Czemu dziś
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KOLENDA MOJA...
Kolenda moja śpiewa nad mą głową,
Gdy w pustych polach biała noc się smęct,
Taką piosenką rzewną i echową,
Jaką została w dziecinnej pamięci 3

Kolenda moja szła ku mnie zdaltka,
Nie uroniła swych dzwonków we wichrze.7.
Po niej jak po śnie —  znów serce człowieka 
Może smutniejsze będzie —  ale cichsze.

A. ĆWIKOWSKI

Nad osamitnioną
Ur/feyst9; Akademia, pośw iecona cieniom 

szlachetnej pam ięci prezydenta Gabrjefa Naru­
towicza zjednoczyła  w  sobotę i teczorem li­
czną rzeszę naszych kół inteligencji dem okra­

ty cz n e j, m łodzieży i robotników —  w ci che ni, 
skupionem, pietwstyfcznem, rozpamiętywaniu nie­
zw ykłych cech duszy tej wielkiej postaci.

W  pięknie ujętem zagajeniu p. Laskowni-ckl 
cechy te podkreślił jako: prostotę, prawdę, mi 
lość. \

Poseł Akiuisz (Zw . P. S. L.) uplastycznił 
zebranym straszliwą krzy\vdę. jaką wyrządzono 
m u  najlepszemu Obywatelowi Polski, kiedy po 

'w yborze rzuboao mu w twarz.: ,,'óbćy krajowi 
człow iek"... 'Jemu, który zdała od swoich ‘w 
tęsknoHe i pracy ow ocnej w iódł życie najucz­

ciw szego  Polaka, popierając w szystko, co  m ia­
ło na Icierlu dobro i wyzwoleń.-' ojczyzny. —  po 
pow rocie zaś do niej ofiarow ując jej wszystko, 
co posiadał: w iedzę sw ą głęhuką, siły i prace 

> wytrwaią. Tem głębsza dziś boleść, że u i elki 
obywatel zabrał z sobą do grobu wielkoduszny 
brak uprzedzeń, m iłość skłonniejszą do wyba- 
,czań, niż oskarzań, słow em  cechy, Jakich nie­
wiele dziś w Polsice.

Przcm ów ieni" ‘ nasiępne, p. Janiny Krnuzó- 
wmv wnikało subtelnie w  istotę tej trugedji ja- 
mm m m uat o b w in i m i T n r "  *• iirraMi m n «

nie śpiew acie? Czemu uje rozm awiacie ze sobą? 
'Nie pamiętam Już, c o  mu odparłem, dość że 
odszedłem  nut a-lnni.ast, uiie będąc w stanie roz ­
m aw iać z nim dłużej... Okropna to była  noc....

Przez ca łą  n oc wsłuchiwałem  się wet w szel­
kie szmery... Nagle, nad ranem, o śwkieą s ły ­
szę, otwierają się drzwi od korytarza i kroczy 
po nim v lelu ludzi, Stanąłem przy oluenku, 
jak wryty. W korytarzu paliła się lampka. 
'Pieru szy szekb naczelnik w ięzieniu Był to 
pzło». iek tęgi. pewny siebie, stanow czy, ale 
•w tedy .twarz jego zmalała, Blady był, zasępio­
ny, prawie wylękniony... Za  nim podążał p-o- 
mbenik, zachm urzony, o  stanowczym  zdecydo­
wanym wyrazie twarzy, ; tyłu szła  'Warta. 
Przeszli koło mych drzwi i stanęli przed celą...

t słyszę, pumocmik jakimś dziwnym  głosem  
w ola „Ł oziń sk i! W stawajcie, n a łóżcie  czystą 
Ine izn e !" Potom, słyszę, zaskrzypiały drzwi, 
weszli do feali; potem  usłyszałem  chód Łoziń­
sk ie g o : przeszedł - na drugą stronę korytarza. 
Ale widziałem, tylko naczelnika, Stoi blady, roz­
pina. iczegoś i [zapina guziki, i wzrusza rainioua. 

«n,i Nagle, rzekłbyś, przeląkł się czegoś, jodj. 
skoczył, tfo Łoziński przeszedł koło  niego i zblL 
-żył się do m ych drzwi. Piękny b y ł to m łodzie­
niec! Taki. w jecie, im ponujący typ polski! Sze- 
Tnkie, otwmrte czo ło , ocienione bujną l)lond-kę- 
d zu rza w ą  czupryną i śliczne, błękitne oczy.!. 
[Zatrzymał się orzed mem okienkiem i stanął 
tak, że mogłem Wył w ilzk ić  icalą, twarz Jego: 
straszną leraz, zapadłą, szarą twarz...

—- K ryk ów ! Masz papierosy?
Chciałem mu podać, ale pomocnik, jak- 

gdvl'!y obawiając się „późnić, zręcznym  litjh ifłi 
iwvją.l wd isityporte.Iabieik i poda! mu. ten \v/iil 
jedii-gu papierosa, n pumo,, uik podał mi ogniu. 
Z  ipżui! i zapali się w zadumę... A\ re^/ę;o,j

w  P o ls c e  m o g i ła .
ką b y ło  źylei? ś. p. Gabrjela Narutowicza.

b i?  szacunek tylko —  m ów iła  —  każe 
pochylić przed ni|m głow y, ale i wstyd... Po 
tylu upokorzeniach niewmii, tyłu poniżających 
aktach, które z  ichwaś ily nasze vl, i \je ostatnie 
dla piarwszegn dcmoknayjezneg-o prezydenta n ie­
podległej PcM ki znalazła się skrytobójcza kula, 
jaka nie dosięgła tyranów. Jego nie stało —  ale 
]czy nam po Nim n ic nie zostało? Ni-c?... K to­
kolwiek znał a bodaj raz Go widział, musi za ­
przeczyć gorąco. Cechowała Go bowiem  taka 
prawość, taka winra w aaród polski, że my' dziś 
wpatrzeni tę jasną postać, uważajmy ją  za spu­
ściznę duchow ą Narutowicza, nabierzmy wiary 
w ten naród —  uczyńmy z serc skarbnice idea­
łów  jakie żyły w Jego piersiach, a tern oddam y 
Mu najlepiej hołd  i fizcść. W ierzył w  Polaków'' 
—  uirjchże ich ma t tkim-i, jakimi widzieć lcIi pra­
gnął. • .»

Gorąco przyjęto te słowa, poczęm  recyta­
cje  Czesława Krzyżanowskiego w-pro wadziły s łu ­
chaczy w tragiczny dreszcz, tku i icy w poezjach 
napisanych wkrótce po ■ zbrodni czym czynie.

Uzupełniły w ieczór pełne nastroju pieśni, 
odśpiewane z galerji przez zespól solistów 
szkoły p. Kozłowskiej. ’
 W rażeni? wieczoru by ło  silne, rtjjuuo spmłku,
H  ■ !! filii iflfHTIBIllllM IllM li ilMli llMMMil i 1
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podniosłe, ł  znania się w o cz y  zupełna nieo- 
b jcność ducnow ieństwa, które zapewne nigdy 
n u  zawaha się tu Jard zje, że n i "tna n ic w spólnego 
am z podłożem  tego czym u, ani z kuiteir i 
Ciekawe komu się służy w ten sposób, kościo­
łowi, narodowi, czy  państwu?... H istoryk p ó ­
źniejszy Będbis ' mial trudne zadanie ' gd /by 
ćliciał odnaleźć w dziejach narodu analog,czm 
postępek przedstawicieli kościoła.

Oświadczenie Z. P. P. S.
złożone w  sejm ie:

Z. P. P .S. nie m oże w ziąć na siebie odpo- 
w ledzialności za gabinet p. W ładysław a Grao- 
skiego; Program tego gabinetu nje daje nam, 
odpowiedzi, jak, gabinet zachow yw ać się będzie 
■wobde najuoiuuślejszych spraw politycznych 
Rzeczypospolitej. Odroczenie tych spraw  ozna 
iczałoby utrzymanie dzisiejszepo zabagnienia stc 
sunkóW i (-testemu bezprawia, które rozpanoszyło 
się z( szczególną jaskraw ością za poprzednie­
go rządu. Ani program , ani skład tego gabinetu 
nie czynią zadość naszym  postulatom dem okrai 
tycznej polityki i [nie dają  gwarancji, ze intere­
sy klasy robotniczej' [będą należycie trak­
towane.

Z. P. P. S. ośw iadcza, że z całym  nacis­
kiem obstaw ać będzie przy urzeczywistnieniu 
na stępujących  postulatów :

1) ukrócenie drożyzny i paska rstwa; 
i- _ 2) Opatem sanacji iskarba w najw iększej 
mierze na dochodach i jmiająfkąflih klas posiada 
Jących;

3) należytego —  pom im o koniecznych renu*, 
fcji wT budżecie —  uwzględnienia w nim kultu 
ralno- ośw iatow ych i społecznych  zadań pań ' 
stwa;

4) waloryzacji p ła c ;
5) zabezpieczenia bezrobotnych,
6) przestrzegania Konstytucji i zasforow a 

nia. do myj ustaw i praktyki adm inistracyjnej 
oraz sądow ej;

7Y zmiany polityki wobec m niejszości naro­
dowych w  duchu zasad dem okratycznycn, zgo­
ńmy z wopisty Mmją;

8) zaprzestania prześladowań polityczny cli 
i uwolnienia więźniów, aresztowanych \y zw ią­
zku z listopadowym  strejkiem, pow szechnym ;

91 cofn ięcia  wydaleń pracow ników  pań­
stwowych, dokonanych z motywów- zemsty poli­
tycznej pod pozorem  redukcji. <

jakgdyby przypom niał coś sobie, zaczął m ów ić:
—  J. okrukuc i tufcsprawąedliwe... 1 nie uro­

biłem  nawtet nip.izłego. Ja tylko... —f [ .w  pPrsi 
jego coś  jakgdyby zadrżało... Powstrzyma! się 
jednak. Nagle słyszę jak Rozow ski z kurytarza 
krzyiczy cos swym. c.ienk’ u, słabym  głosikiem . 
Lozińsk cisnął iivedop:iłbk i nidszedl ode drzwi, 
a w okienku ujrzałem  Rozow skiego. Dziecięca 
twarz jego o  otezach czarnych i m igotliwych —  
nabiegłn krwią, i potem,.. M;a.ł na solda również 
czysta, bieliznę, tylko/spodnie były zanadto sze­
rokie i na;z po ra,z pi k Ir i aga 1 je oburącz i drżał1 
eady. Przysunął swą nieszczęsną, mizerną twarz 
do okienka w e drzwiach i rzeki:

—  "Wszak prawd-, panie Kryliców, że do- 
• tor mi przepisał herbatę ze śmietanką? Mostem 
dziś trbchę. iuezdró'1v i m u s /ę  sję napić l.srba- 
ty...“  —  Nikt mu nie odrzekł. Spojrzał tedy ba­
daw czo raz na m nie, drugi raz na dozp-rcę. Go 
chcia ł przez to pow iedzjeć —  po dziś dzień nie 
\ziem. Tak... Naraz pom ocnik surowo zm arszczył 
twarz i znowu krzyknął jakimś dziwnym  g ło ­
sem : ,,( ’óż to za zarlyl Marsz naprzód !"

R ozow sl i, jak s ię  zdaje, u,e tu ł w 'stanie po­
jąc tego, co  go czeka, to też, niew i -domo czem u, 
spiesząc się, poszedł nap,rzód, pobiegł prawie, 
w\przedzając wszystkich w korytarzu... Ale nagłe 
pofaął się, i rozległ |sję jego krzvk przejm ujący 
ipmiez. Powstał hałas, krzyk i t fa k  nóg. A on 
wćjąż krzyczał w niebogłosy i płakał Potem 
Już ooraz ciszej i cbszej... Zaskrzypiały drzwi 
od kurytarza -J  i 'wszysiko ui.ichh*. Otóż i po- 
\ deszono ich! Pętlicami zaduszono obydwmch. 
J:.d a z »  .stróżów widział był wszystko i opo-| 
w i '!a l  mi patenii, żie Lozjński ni4 spierał s ię ! 
wcale. i\1 ko Roz-acski długo, długo sz.uuolnl 
ri '. aż go mzemo. a w , [iigajeto na .-,/afol i w.c.i- 
ś. ięi.0 pęi.icę u t szyję.

Stróż ten b y ł smadź głupkowaty. „P ow ia ­
dają, pianie, ludzie, że strafch. A strachu tu nnna 
»nij lri 'go.„ Jak iicli pow ieszono, to tylko kak; 
dw a razy ram ionapn..." —1 tu mi pokazał Jak 
nerw ow o podn iosły  siję i opadły1 ifch ramiona. —  
Potem kat szarpnął, aby sm adź pętle zacisnęły 
s ię  imofćnipj i —  ans, ani drgnęlih."

„Maki tam slrach l" —  pow tórzył K rylców  
słowa stróża i (Lhcial uśm iechnąć się, lecz za ­
miast tego rozpłak ił się.

Imig-o potem  n.iłczał, ciężko dysząc i tłu- 
miajc wzJ terające nm w pjersiach łkanie. »

Od tej eh w iii stałem- się rewolucjonistą, 
"k, —  dodał spokojnie, i w  krótkości dokoń- 

tezył swe dzieje:
Należał do pnrtji „Narudnaja Wolia" i naiwiet 

stanął na czole jednej z grup terrorystyczny.cli, 
m ających na ee u  sirą zm usić rząd o o  ahdyi- 
kcijjji i uznania w olj ludu. Zdarzyło się później, 
ze człon i: k, na którym- w zupełności polegał 
—  zdradził go, skutkiem czego aresztowano go, 
stawione przed sąd. puczem przetrzymano dwa 
lata w  w ięzfe!i$< i nłkajza-n-o jna karę śmierfci, którą 
ostatecznie zam ieniono mu na. bezterminowe ze- 
Isłanip do katorgi...

W więzieniu nabaw-il ,s.ię sufchot.; w tedsaL  
że w tych warunkach, w jakich się obecnie 
znajdował, nie pozostaw ało -mu żyć dłużej nad 
kilka miesięcy, a chocjaż w iedział o tem —  nie 
fozpulozał i nk> żałow ał lego. co  zdziałał w 

i ży ciu tw ieruząc. że gdyby m-u dane było  życ 
pow tornie, to pośw ięciłby swe życie na to samo, 
oo p ized fcm : - -  na zburzenie doszczętno tego 
ustroju. wr którwn możliwe jest to, -co widział 
swemi oczym a.

 -
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Urganizateje rohrrlmrze zasypyw ane" 'są 
ODennie ulotkami wydawanemi przez komuni­
styczna portję Polski. R ozrzuć* się na prawo i 

“ na lewo uchw ały niedawno odbytego II. zjazdu 
komunistów polskich, rozpow szechnia się „tezy "
0 sytuacji politycznej, deklaracje w isprawie na- 
rouow ościow ejl odezw y postrejkowb i paw oływ a- 
nia do „jednolitego frontu11. ■. '

W  odezw ach tych operujących częstokroć 
czczą  frazeologią i pasienia fikcjami, pełno w y­
m ysłów  w  stronę P. P. S, i świadom ego nagi­
nania faktów do z góry skonstruowanych za 
łożeń. 1

Po przez nieszczere nawoływani d o  stwo­
rzenia jednolitego frontu od bia łego N. P. R., 
a  m oże i żóiU/j Chadecji przez P. P S. aż do 
s k ra jn e j komunistycznej Lewicy przebija nie­
dwuznacznie ochota  wtargnięcia do ośrodków  
życia  robotniczego i podkopania w pierwszej 
ksierze —  wpływ ów  P. P. S. ną 'a i'np  jszej dotych ­
czas klasowej organizacji prolctarjackicj.

Zm ierza się do togo celu wszystkiemi dro­
gami, stąd jfê f i dla PPS. w ypływ a ,

OBOWIĄZEK OŚWIETLENIA TYCH KRĘTYCH 
m a n o w c ó w ,

po  których chadza kom unistyczna teurja i prak. 
tyka.

Jak wiadom o, komunistyczna parlja Polski 
uważa się za  kontynuatorkę dawnej os ła w io ­
nej na gruncie b1. Kongresówki i na, arenie 
przedw ojennego m iędzynarodow ego ruchu rob o ­
tniczego socjalnej dem okracji Królestwa Pol­
skiego i L itw y (S  D. K. Ej. i L;) partji prow a­
dzonej przez n ieżyjących  dzisiaj Luksembur- 
-żhjnkę i Tyszkę Jagichosa, przez Radka,, W arsza­
wskiego i inny(ch.

Tę sw oją  genealogię zaakcentował II. 
Zjazd K P R. P. stwierdzajajc, że p.irtja ta jest 
„ideow ym  spadkobiercą S. D. K P. i L. i że 
historyczną zasługą tej partji by ło  zastosowanie-, 
m etody naukowego marksizmu do polskiej! rze­
czyw istości ów czesnej11. W zmj m kowany Zjazd 
stwierdził ponadto, ,że najpiękniejszym  spo.so- 
bern uszanowania nieśmiertelnych zasług S. 0 . 
R. P. i L. jest prowadzenie dalszej działalno-, 
ści w ducłiu jej najpiękniejszych tradycji11.

Powiedziane to zostało jasno i wyraźnie. A 
zaraz po tem drukuje sie rezolufcje w  sprawie na­
rodow ościow ej, ogłasza  -się m anifest dć>' „ca łego  
ludu pracującego11 i tenorem lamże zawartych 
dow odów

PR ZE K R E ŚLA -SIĘ  CAŁĄ DOTYCHCZASOWĄ 
TAKTYKĘ

tak dawnych esdbków jak: i d hsłejeoyidh polskich 
komunistów, przechod i się do -porzed a d  ..ennego 
nad ca łym  „naukow ym 11 dorottki mi zmarłej 
Luksem!mrzonki jak i żyjących  jeszcze dzisiaj 
Radków i Wurskilch.

W edle dzieinjiszydi ucłiwal K. P. R. P. ma 
kontynuować taktykę zaczupa iętą  z „niaśm ier- 
Ijelnych w zorów 11 S. D. K. P .i L. niewątpliwie
1 z pism  będących cw angelją dla w spółczesnego 
komunizmu polskiego.

W  książlee p. t.: .„Kwc.sl.ja Polska a S ocja l­
na dem okracja11 pisała  w r. 11)05 R. Luksombur-. 
zanka . . . . . . .

„S ocja lna  dem okracja polska miała od' 
początku za zadanie załatwianie się z p ozo ­
stałą w p(a ku p ' szlacheckiej 1 istorji Pol­
ski kweslją narodow ą'1. 1

Rozwiązywała też ją w sen: ie negatywnym 
d n g ą  i . .

KATEGORYCZNEGO ODRZUCENIA PROGRA­
MU NARODOWEGO

gdyż tendencja do zjednoczeni i Polski to „ je ­
dynie urazy i ckargi, czy li czysto suL-Jck ywne 
uzaopubionie". A by zupełnie już pogrążyć znie­
nawidzonych socja.pairjutów (oył to termin, u- 
buly przez eqx.ków specjalnie dla P. P. S., 
z p twodu jej stanowiska w obec zagadnim ia nie­
podległości) pi ;aka duchowa twórczyni leorjj 
„organicznego wcielenia11 Polski do  Rosji, w 
ten sposób : , 1

f „Podejm ujem y się dow ieść, (czarne na 
biaalem, że gdyby Czechy, b ę d ą ce . Jednym; 
z najbardziej przem ysłow ych ' krajów Ail- 
•strji, były  m> zależnem państw em, że gdy­
by Irlandja oderw ała się od Angiji, że .gdy­
by — ba czegoz z iroiChę dobrej woli a ssĘzyptą 
imagimeji nie można dow ieść? — że na tych 
■wszystkich zmianach sprawa socjalistyczna 
zyskałaby ogromrjie11. A 'e  czy  te wszystkie 
kom binacje 'im ałyby jakąkolwiek inną wartość, 
niż najprostsza k iv. i m iana paliły! a ? "

„S kargi11 i ,ytirazy‘| socjałpai-rjotów, któ­
re,mi ch cą  uzasadnić .swe dążności do niezawi- 
s ło su  narodowej są same przez się, jakeśm y 
już mimoiChodotn wspomnieli szeregiem łam ań­
ców  logicznych i h istorycznych11.

II. Zjazd Kom uoistycznej Partji rolskiej 
oddając „najw yższy h o łd 1 pamięci R óży Luk­
semburg, poprzysiągł k o n ty n u o w a n e j Iradycje 
w ruchu robot liczym  i rów nocześnie podejmuje 
dcli walę tej treści:

„W  imię solidarności wszystkich gnęl io- 
ńjM> i wyzy.skiw.nnach, w imię prawa każdego 
narodu do oam -uiLijnego otunowisnia swo-r 
ir.:h losach, imnsy pracujące polsk i3 muszą 
uznać i pcj.irrac dążeniu robotników i d U o- 

„pów  ukraiński) (i i białoruskich do wyzwolćąiia 
śio z pod panowani 1 Pneski obazarniezo- ka­
pitalistycznej i p; z;&jcjen ia  fjh  <!'ot OknJ.iy i 
E iałoru.i aow iu.kiej".

Płomienna to wyzwani • okraszonej została 
starom b e te m  dom ; k r r:j i  rao.ekiej: za naszą 
w o n o s i  i waszą. A kiedy pod tym samym zna­
kiem głoąijĄ 'przeu  Uty wąlkę ' l ’Pb., zadając 
prawa nićepoutegł ói: i fcikźD • i chla narodu p’d -  
uklpgo, R. Luksemburg stosuj ),c esdeckie „m eto ­
dy naukowego mark.-.izrnu do rzeczywistości 
p ilsk ie j11 pijsała z gry^-jpą ironią o ś. p. Tuwarzyb 
stw b  Demakratylóznein: o - 1 ■

„O S T A r!'NJEJ PRÓBIE POŁĄCZENIA POLSKTE- 
GO RUTJHlj ROBOTNICZEGO Z TRADYCJAMI 

' SZLACHTY POLSKIEJ
feocjadzmu z p,.t| jo ty żurami ttd. itd.

Esdacja zw alczając f niepodległość Polski 
nie wa.hała i przed atakowaniem nawet h.a- 
rola Marksa za jogo życzliw y sto»unek do  spra­
wy (Solskiej. P isało się wtedy „o  przestarzało- 
śei (1) taktyki socjalistycznej, będącej podście­
li- kiom poglądów  Marksa, na kwestję polsku,1 
i c.nal t& samego twórcy nowej proiotarjaCtdej 
idbologji nie od.rjdzało się i- d cocjadomu.

Czyżby więic dzisiaj nastąpiło „cudowm e11 
nawTÓłenie 1 w ejście cna ten szlak, po którym 
szla PPS. d i  Lat 30 i za swój stosunek c , za­
gada i mia niepodległości narodów obrzucona b y ­
ła błotem  i wym ysłam i o drobnomieszrz,-ni­
skim naejonahzmio prz .-z dzi.-mjszych profcikl-o- 
rów  (czyszczących?) iiiopodleglości-nwych dny 
żeń Lkraińców i B iałorusinów.

A m oże w bogatym ar: onalia oloświadtzeń 
partyjnych zachowały się d.vie m etody: j:d.ia w  
stosunku db  społeczeństwa wdasnego, a druga 
na użytek innych narodowości.

Toż jeszcze w roku 1909 po dbświadczeni ach 
rewolucji rosyjski ijj z  1905/6 r. dzisiej: i ry-corze 
głoszący praw o Ukraińców i Białorusinów „dla 
samodzielnego stanowienia o swoich losach", i 
wzywając db wyzwalania ich z p id  panowania 
Polski w uchwale zjazbLwej stwLrdzali

„proce- dziejowy, który skuł Polskę z Ro­
sją w  jedl.m mechanizm gospodarczy, pogrze­
bał fdlauł nac;o,n 1 tytany .cd!.xdow uia PoLki".

Przez cały w ięc ,ezas sw ojego ir  menia esćia- 
cja pół ka walczyła z nieyodlcgłoś: ! j Polski, to 
też ostatnie uchwały partji, kontynuującej j0;} 
smu ne trad'ycje, trącą krętactwem 1 obłudą. Mi­
mo woli rodL i się podejrzenie, że w  tem wszyst- 
kiem kryje się ni :n w r taktyp ny ; zasady niewy­
godne schow ało się do lamusa 'i w y w :esza się 
dlzi Tuj inny szyldbik, byle tylko dalej wiehrzyć i 
bałamucić, byle dlalej wygrywać ni-świadomość, 
brak wyrobienia politycznego i brak p a n ijc i  u 
szerokich mas.

Dzi iij komuniści nie żałują już słodkich s łó ­
w ek i po'di adresem polskiego cniopa, polskiego

inteligenta i puisinego żoinierza, gotow i są na­
wet przyznać się tib czynów , o t  których równie 
byli dlałecy, jak... narodowa demokracja. W  lezo- 
lucjach ostatniego zjazdu m ów ią o  Polsce:

„za którą walczyli i umyerali niegdyś pa- 
łrjoci ipoi:cy‘‘ ,' z oburzeniem podkreślają, że 
„z  srmji n a w a  yię dtiit-iaj ży-włoly demokra­
tyczne: tych, k iorzy przelewali krow w  km, 
prarćwirjt'J-:z> -ni r, ża wałczą o  szc;zęś:C‘i3 ojczy- 
Zjjiy i Jaj iUJi" (komun styczna Piłsudczyzna 
i Sikorszczyzna). - 5

Pisze się poza ten, w uchwalacn zjazdu „o  
mjżywolnóe-j-.ay.Łlii inłc-rtsccb nardil-J pckkiogo'*, 
„o  nieuczipi.czeństwie zdławi-emi-a Polski prznz 
b'urżuazyjn.2 N iem cy ', jedlncm słowem , komuniści 
polscy, paląc świeczkę międbyn 11 udowemu Bogu, 
nie zapominają tanże 1 o  ogarku di? „nacjonab- 
s ty c in jg o "  djiabła. Stanowisko to jednalt nieszczere 
w ich ujmowaniu , poiskiej rzeczy wistoś. i :< dwu­
licowe i ad c  p  arndam. bent-nok n iam (d'.a pozy- 
-K-nia... żyt ćiw cści) wyraźnie sformułowane:

Nie zawad i też przypomnieć, żo już w  cza 
sie wolny, ki _ djy - niew&me na,'ody wal czy iy o 
swoje praw o idb życia, Karol K:de-k pisał w  r. 
1916 w  „Staat-- Nation, Imperialismiuis unu Social- 
dem okraiie":

„Prole^arjat, jako- czynnik świ dumy sw o­
ich interesów, n ig d / nie był e-iią tworzącą pań­
stwa. Zagiadh'cnie n .redówuścjowe di a proleta­
riatu ma tylko jedno znaczenie, uzyskanie 
mcinoścL kulturalnego rozwoju i dhmoitracji". 

Stanowisko, zajmowane przez o jców  ducho­
wych i kierowników polskiego komunizmu w 
sprawie n irodow oó.iow ej w ogólności, a w  spra­
wie polski,j nkpodLegłozei-w  iszczególnoś.i, w y ­
w oła ło  sprzeciw i ostrą krytykę samego Lenina.

Lenin przejrzał jednak doskonale psychikę 
polskich esdbków - kicmjunisiów a  ich jszuityzm 
w  traktów, niu zag; dlnicń n.pclniał go  odrazą.

Wob-ec pseudb-marksietyc u j metody Radża, 
Luksemburżcnki i tow. nie szczęd.ńł sarkastycznej 
mytyki, załatwiając się gruntownie z ich w ro­
giem w obec ni-pi-dbcgłoaci Polski stanowiskiem, 
w  serji artykułów, pisanych w  „Soe.Uidemokra- 
c ie "  w r, 1916. i

„Polacy towarzysze idą w  sw oim  aneksjo- 
niźmie za ddeko. Oni są nietyiko przeciwko 

, walkom ni-podłegłoś i ->wym zaanoktow-nych' 
krajów, cn i sa w ogó.e  (padkr. Lenina) prze­
ciw ko kaidaj ' cabud' iwie ich nicp>- d -giońci,' 
cnoclażby cię cna miała dokonać nawet w dro­
dze powojowej". ‘ ' '  “ 1 "  '

A kkd'y w  tymże samym roku: w  „Berneń­
skiej strażnicy" znalazł sję artykuł Radka, w  k tó­
rym powstanie Irlandczyków w Dublinie zostało 
wykpione jako „puer", Lenin pisał:

„K to walką tego rodbuju nazywa wpu 
czem ", jest alb-io jtdlnym z najbardziej chytrych 
reakcjcnistów, albo też beznad iejnym doktry- 
n.-rem, niiezdb’nym do- przeditawlenia sobie re­
wolucji socjan-jj jako żywotneg-: zjatui :ka". 

Lenin w  swoich zapaptry waniach i w  o ce ­
nie ważności zagadnienia rm rodowościowega był 
i pozostał d j  d1 i3jaj odosobnionym.

I Stabn, ko-irijarz do- spraw naród, i Bućn a- 
rin, teoretyk sov/iackiej myśli po i tycznej, niej 
kryli się z  tem nigdy, że „takie czy inno poaia- 
wionio a *g ćtii ,n a n rcdaw ościnw ogo pozostaje 
m n wrom taktyciiyin11, środkiem wywoływania 
coraz to większych zaburzeń i powikłań w  Euro­
pie środkowej.

Polscy 'komuniści taktyce pozostali wierni. 
Aż .nazbyt wiele na to dow odów  i to właśnie 
w  dfletŁinie dziwnie poplątanych stosunków etno­
graficznych w  Polaoe. I dzięki tej zasadniczej 
taktyce jesteśmy tu na ' „kresach" właśnie świad­
kami dziwnego, anormalnego skojarz ni 3 komu-
Hornie z nacjom?1! unean „mnicjazości" narotfb- 
wych. Z  łych to warstw usiłuje komunizm polski 
rekrutować swoje szeregi. Kresom i mniejszo­
ściom narodowym poświęca obecnie większą część 
swojego' wydawniczego 1 organizacyjnego w y- 
siłku. r  .

Jest to tylko- ich „m anewr taktyczny"...
Br cni: ław Skafak.

— — , /•
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Droga do socjalizmu. tóczne w yzw olenie. W  dodatka ,zaś najpotężniej­
szy genjusz.dyktator nia opanuje niezm ienne 
złożonej machiny gospodarstwa nowoczesnego, 

Zdobycie ustroju soGjaUuiycznego nie należy stwa i pow strzym ać dalsze drukowanie m arek; najwyżej, jak w R osji, poiamij? Ją zniszczy, 
d o  rzeczy łatwych osiągnąć go niepodonna od j obliczanie p łacy robotniczej według tygod- To toż wygodniejsza, naturalniejsza dryga do
jednego ztunatchu. Trzeba iść naprzód rozumnie, now ego wskaźnika drożyźnianego, by zapobiec w ładzy prowadzi przez w iększość w' Sejmie z 
z  żelazną w olą  i w ytrw ałością , trzeba k a ż d ą , jej ustawicznemu obmzaniu się; • 1 v. yLcrów  pow szechnych.
Walką, każdym  w ysiłkiem  przybliżać icel osta- , surowe i bezwzgiedne kary na pa skarży
toczny.

Są sprawcy, które rozstrzygnąć zdoła  tylko 
dejm  o większości socjalistycznej i Rząd so ­
cjalistyczny. Są inne,, którym  da radę 1 Rząd 
szczerze dem okratyczny, ulegający w pływ om  so ­
cjalistów. Inne jeszcze sprawy zależą od nacisku 
klasy robotniczej na zw yk ły  rząd burżuazyjńy.

Polska Partja Socjalistyczna w dziedzinie 
panstwow ojjpc ilyteznej w alczy o jaknajwyższy 
itop.ań dem okracji, w  dziedzinie społeczno -gaf- 
spodarczej i ~ społeczno kulturalnej posiada 
również ściśle .określone cele i zadania.

T) Uspoh „znienie dojrza łych  do  tego ga­
łęzi przem ysłu. . . .

Nie wszystkie rodzaje przem ysłu wyglądają

i spekulantów, a przedewszyslkiem konfiskata 
ich zyskoW i iinają ków.

W  zakresie spraw społeczno kulturalny d i  
P. P. S. domaga się pizedew szt stktóm takich 
ustaw i urządzeń puństwowyien, kióreby um oż­
liw iły największy rozwój oświaty. Sni j d iu n  w y , 
maga nie tylko odpow iodnfch warunków społecz­
nych, politycznych i gospodarczych; zw ycię­
stwo nasza Zafcży rów nisż od1 tego, j .ką fcędme 
sama kfasa rob o t.i za. Nowego usiroju, now e: 
go życia nie stworzą, ludzie ciemni, m yślący ,/) 
solne wyłąćztne, egojśoi, pi-jzd-diii do ofiar. Po­
ziom  um ysłow y i .moralny pwletarj.itu ma tu 
znaczenie rozstrzygające. Socjaliści żądają tedy 
bezpłatnego świeckiego nauczania w  szkołach

tak sarno. Niektóre rozwinęte, skupione w  rę powszechnej, średniej i wyższej. Organizacje ro- 
kałch potężnych zw iązków  przemysłowców*,
m ogłyby już toraz przejść na  w łasność społe 
bzeństwu, u nas, naprzykład, przem ysł ivęgloH 
Wjy( i (nafliowy. Inne, sto jące na niższym  szczeblu, 
w ym agają iczasu. Dlatego musitny rozróżniać ga­
łęzie przemysłu ,,d ojrza łe". do  uspołecznienia 
i „n iedojrzale".

2) Kontrola zw iązków  zaw odow ych i kom i­
tetów robotm ezyoh nad stosunkami w fabryce, 
warsztacie czy kopalni

Dzisiaj fabryk© ooraw nac łatwo z m onarchią 
.absolutną, w  której król1, jak tutaj fabrykant, o  
wszyaikiieim stamuwił. W  ustroju socjalistycznym 
fab rjk a  będzie rodzajem  republiki, kierowanej

bot ii ze żądają od  swoich członków  uczciw ości 
i .prawdziwego oddania sfę SprawL ,

Rzecz zrozumiała, nikt inny. Jeno k zą l $  i- 
ojahslyczny przebudować potrafi />d podstaw 
jjjpiohozsństwo dzisiejsze. 11 usiany więc zdobyć 
władzę. Jak to uczynić? Jedni powiadają:
. zekajeie, aż1 uzyskacie w iększość w  S ejm ie"; 
drudzy .zn o w u : t.dokonatoie pr'•'wrot.u, ch oć­
byście byli m niejszością  i gwałtom narzućcie 
sw oją  w olę narodow i'1.
f . "  ‘I jedni i (drudzy nj bihj?< -s-Juwwti iści; i 

Rerjaliznui urzeczywistnić nto xK’obnft orzeł 
oiw  w iększości Polski. Gdyby podobna m ożliw ość

 j istniała, nie trzebdhy b y ło  żadnych ..dróg do
przez samych pracujących , inżynierów  i ro b o l, ^ je^zm u ' Ot ptr-j rnstu rornanizować 1 .=bę
ników. W okresie przejściow ym  walczym y o 1 y 01' ' >  w ziąć za -teb" wsz-. stkich inaczej czn- 
„łmonarichję konstytucyjną" w w arsztacie: , ro- ' '< i rpraw* załatwiona ń to ż y c je  Ajte jest tak
botnicy m ają m ieć kontrolę nad warunkami w la - p , e - ^ on. .m m:ł 5Tin̂ 8 by. niewola dla na-
snej pracy i stosowaniem  u sta, w  ochronnych. - Julł= przeciw nie —  socjalizm  oznacza jego osta .

3) Udział robotników  w inspekcji pracy. ! *i— u — p — ■ I— p a —
Przestrzeganie 8-godzinnepo dnia prafcy, opieka ]
nad prafcą dzieci, kobiet, m ałoletnich. j

4) Określenie i ustalenie przeć ustawę naj. j 
m niejszej p łacy  zarobkow ej. f

pl llhcrpldczenie państwowe pracujących od 
fchoi oby, i ie -ze ęś iwych w jp  dków, lu r k  i pracy 
i na, starość Zabezpieczenie w d ów  i Sierot. ..

61 Objecie przez gminy (sam orządy miejskie 
i w iejskiej przedsiębiorstw , służących  do za ­
spokajania potrzeb ogółu  m ieszkańców , jak 
elektrownio, gazownie, apteki, jatki, szosa/ 
gościńce.

7) Objęcie przez państwo handlu artyku­
łami pierwszej potrzeby, a  to dla złamania, d ro­
żyzny, podział tych artykułów przy porno rj1 
sklepów gm innych i kooperatyw (stow arzy­
szeń spożywioów).

8) Reform a rolna, przeprowadzona w inte­
resie państwa, proletarjatu rollnego i m ałorot- 
nych, a mianowicie- przejście lasów  na w ła ­
sność państwa, pierw szeństw o plrzy podziale 
gruntów w yw łaszczonych  robotnikom  rolnym  i 
m ałorolnym , zapewnienie dostarczania żyw ności 
miastom, zacjtowanie w iększych folw arków  u- 
ąrzemvsłówiony!ch w e w łasności państwta; p o ­
pieranie gospodarstw drdmytch, by  podnieść ich' 
poziom  i zw iększyć w ydajność.

Nie zawsze jednak na awóecje wypadki rozw i­
jają się w ygodnie i naturalnie. Kapitał, w idzą , 
że socjaliści uzyskują w społeczeństwie prze­
wagę może łatw o spróbow ać zaw rócić wstecz 
koło historji. W.jjmów ostatniej chw . i daw ny rząd 
burżuazyjńy ograniczy prawo głosow ania; 
związki faszystów'sckje, reakcyjni generałoy ie 
przygotują zam ach stanu. Wtedy Konieczm-ść 
przewrotu gw ałtow nego staje się jasną, ”  ' '

S łowem , nie m oże tu być jakiejś jednej raz 
na zawsze i na wszelkie okoliczności usialonej za­
sady. W szystko zależy od zm ieniającej s je  wciąż 
sytuacji ogólnej. 1 •-

Alę dziś nie stanow im y jeszcze w iększości w 
narodzie. Propaganda sucjahstyczna czyni ogrom  
ne postępy Pozostał wszakże duży szmat przed 
nami. ' . ,  . . <

By ra.ó’ 1 juz teraz wywnerać wpłyW  na rządy, 
by mófc prow adzić świadom,!© i szynko kraj ku 
nowem u //  iu .\—■- trzeba znaleść sojuszniKÓV' 
Tymi są d la  uhu: demokiarja. chłopska dem o: 
kratyczm  inteligissicja. Z  nj.mii razem możemy 
utwoi-zyć Rząd Ludow y, zdobyć w iększość sta - 
nowiczą w przyszłym, S e jo fe ; ' złam ać Spiski re­
akcyjne, i uratować Polskę przed katastrofą 
gospodarczą.

Ażeby zaś uzyskać w ładzę i fzą d , musimy 
m ieć - s iłę  s i ł '^  zorganizowaną świadymią 
swych celów . Diafrago budow anie wielkiej, po 
tężnei (>rpanizac.ji SocjalistyczTiej : system i. 
tyczna praca nad szerzeniem  naaki .socjalistycz­
nej jest jelitem, z najwainiejszyfeł b ieżących  
zadań Partu. Niemasz irwałego zw-ycięstwa beż 
siłv. b e ż  organizacji, bez uśw iadom ienia,1 bek 
głębokiej wyrobionej siły moraJnej!

MiepJkyiąĘtw NiedziałKowski.

w oj ‘ wyraża się w kdku nadzwyczaj w ym ów - 
nycli c\ fra.ch. Oto iialerz przedw ojenny, czyli 
.jedną setną część korony wzgl. franka szw ajc. 
można otrzym ać za 8UuO marek. 800'^ tysięcy 
ftnaiek daje zaledwie 1 koronę, czy li aby otrzy­
m ać 10 koron,, trzeba zapłacić 8 mjiljonów 
marek. Jeżeli robotnik dziś za swą, pracę otrzy­
muje d zrn m e  od 300 tysięcy (ta k i) 'd o  2 m i!jo . 
nów  marek, to płaca ta przem ieniona na franki 
oznacza od 40 cenlim ów (!)  d'o 2 i p ó ł franków 
dzienmel Jeżeu przed w ojną nie m ożna sobie 
było  wyobrazić życia  za 40 centimów dzien­
nie, a  za 2 i  p ó l firanka ledwie - ledwie m ógł 
się utrzymać jeden człow iek, to dziś w obec cen  
'artyku.ów pierwszej potrzeby, które przekroczyły 
znacznie ceny z łota , p łace obecne m ożna uw a­
żać za... obelgę rzuconą w  twarz m asom  robot­
niczym . W szystkie bowiAńr sfery regulują swe 
życie wedle kursu dolara, jedynie pracow nik 
"i/nezh.y I um ysłow y żyjąpy ze stałej p ła cy  pod ­
dawać musi regulowanie sw ych  p łac obliczeniom, 
kom isji statystycznej. ' !

Pozornie wygląda to na zupełnie spraw ied­
liwe o-zystosow y wanie pląr. do wzrostu dro- 

9) Dzisiaj /zefozą najpP nrjsaą jesT złamanie i żyzny, w rzeczy w id ości ooziom  życia  robótnika 
'drożyzny, która unam ożliw  ia ludowi pralcują-: [stacza się coraz niżej wskutek tego, że p lace 
ćem u życie. Nie potrafi tego nigdj uczyn ić ani h i a dotrzymują kroku zwyżce dolara wedle któ-
Rząd, ani stronnictwo, zależne od  poskarży - 'rego wszystko • i? iziś kalkuluje z wyjątkiem...
spekulantów. P P- S. stawia tu żądania na-stę- -pracy ludzkiej.
pu iące: Rok temu do';Ta możno było kupić za 17

oWciążeni© duzemi podatkam. dochodów  i tysięcy marek, a' z i  tych 17 tysięcy marek*
(mająUów jog a czy , by; "apełn ić » ia r b  pań- i m ożna by ło  kupić metr najlepszej materji na

Z arob k . ro b o tn ic z e  a  k io lo .
Gospodiarka byłej większości „narodo- ubranie, za 2 dolary Pu ty, «  ou d c żywności, to

by ła  ona względnie tanim l>o w stosuiikn do 
moicnych walut życie w Polsce b y ło  znacznie 
/tańsze niż gdzieijndziej. Dzjś za dolara płaci 
feię 5 mjljonów,. a żeby kupić parę butów  lub 
1 .metr sukna trzeba jub 4 dolarów,, bo p ar.i 

,'bui.ów lub m etr sukna, kosztuje 20 miljonów 
i w ięcej. A żyw ność w stosunku d o  cen  z przed 
roku jost. znanznie droższa , bo za  17 ‘ tysięcy 

1. ]. za 1 dolara, przed rokiem, m ożna b y ło  kupić 
84  kg. słoniny (po 500 mk*. 1 kg.1) dziś za dolara 
tniożna kupić zaledwie 5 kg. słon iny . M oglibyśm y 
przykłady przytaczać w nieskończoność na udo­
wodnienie w  jakiś fatalny stan wpędzili uats 
byli w.odiarze.

• Ekonomióc,i chjeńscy tlóm aczą sw,urn wi n-- 
hym , że Polska musi dostosow yw ać swe oany 
do  rynku zagranicznego, bo polityka „ta n io ­
ś c i"  m oże fatalnie się od b ić na jej wdasnem gi a- 
spodarstwie. Polska nie jest już v -ięc odósounio 
na, dzięki p o lity k  Chjeny, już ceny u nas nie 
tylko wyrówma1 v się, afe przekroczyły cen." za- 

‘(graniczne, z  wyjątkiem, jak* wspom nieliśm y, 
płac.

Życie zaczyna być .coraz cięższe a  panowny 
rządzący baw ią sie w  coraz nowe ekspery ­
menty. Dusimy s ię  w  tern baeme. Ostatnie w y ­
padki politviczn.e rozbicie sję spółki ge3zefci«r- 
skiej chieno-piasta o to  jaśniejszy punkt na h o ­
ryzoncie. Rządy prawicy skończyły  się zupełWą 
k< mpromitację i katasirorą; czas „ajwyższy 
■rozpocząć rzeczyw istą naprawę »to«unków.

1 ‘ V  . n  # • #  n i /  ^ u t  if *  - i*  4 -  -

o.
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Proęram polityczny angielskiej Par|i Pracy.
Zw ycięstw o w yborcze angielskiej part]! ro- 

Lotniczej zbjiżyto się do m ożliw ości objęcia 
rządu. Jest mało prawdopi idoba-em, aby m ogło 
się to stać już teraz na podstawi© stosunku sił 
w obecnie wybranej Izbie gmin, ale zapowiada 
się już nuwe w yboiy , przy k ó ry ch  partja robot­
nicza m oże snadno w y jść już w takiej siło, że 
bez wszelkich .sojuszów bęazie stano v\ ii a w ięk­
szość, Jest charaktsrystyczneoi dla angielskie] 
kultury politycznej, że stroiunetwo, zbliżające 
się do ubjęcia rządów , przygotowuje się do  tej 
roli zawtezasu i to nie tytko propagandystycz. 
nie, lecz także rzeczow o, opracow ując konkretne 
programy d z ia n ia *  w  róznyćh dziadzinach i 
w yznaczając z góry określonych ludzi na określo­
ne stanowiska. Wi razie objęcia  w ładzy przez 
paztję robotniczą na czele gabinetu stanie 
Ramsay m acaonaid. resort zaś spraw zagranicz 
nych obejm ie znany publicysta Moorloy. Przed 
rozwiązaniem starej Izby gmin Ram say Maćdo- 
nald ukońiozył właśnie cykl artykułów , w  któ­
rych rozw ijał i uzasadniał podstaw ow e p o ­
glądy, ktoreby rząd jego w polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej starał s ię  urzeiazywtełniać.

Na wstępie przyznaje on, że idea izolacji po 
litycznej d la  Anglji byłaby w łaściw ie nainardziej 
racjonalną, gayby stan narodów  europejskich 
gwarantował nie tylko im  samym, 'lecz także i 
Anglji bezpieczeństwo państwowe. Ale stan ten 
jest właśnie bardzo odmienny. Narody europej­
skie, które w  w ojnie światowej zw yciężyły, lub 
które potem  do grona zw ycięzców  w nteresie 
prawdziwych zw ycięzców  zostały zaliczone, są 
najeżone bronią. W prawdzie każdy z ruch za­
pewniaj że uzbroił się j.2 p o  zęby tylko w  ce ­
lach obrony, a te dopóki ni 3 stw orzono rzeczy­
wistej i . /ńbwajpiiwej różnicy m iędzy oTonią o-
l.ronną a zapzepną, dopóty potrzeba stać na tein 
stanowisku, że każdy naród uzbrojony do ob ro ­
ny m oże pew nego dnia odkryć, że ta sama broń 
służy równie dobrze ao ataku,. W takńh zaś 
warunkach Anglja nie m oże m irzy  ć  o swojem  
bezpieczeństwie, czyli ni" .może w interesje w ła ­
snym w ycofać s ię  z polityki europejskiej i zre­
zygnow ać ze stanowiska ważnego jej współfczym 
nik-a. ,,Dlatego też —  powiada Mardonnld —  
żaden odpowiedzialny m ąż stanu angielski nie 
noże w istniejącyich stosunkach eu pp^ jsk ich  dó- 

lUdzać swemu pańls'wu, aby ię rozbroiło. Pr psl 
n.iwnie wszystkie naturalne i tradycyjne środki 
obrony zbrojnej Anglji. zm odyfikowano i rozwi 
oięte w  stosunku do dotemamieh zmian tecbnicz. 
nych, riiuszą bVć utrzymane, ponieważ Anglja 
dopóty nie m orę -się m r ć  oriokojto, d-pćKi ja* 
Kiekofwtek państwo wykonuje w Europie dykta­
turę «il'itarną“ .

' „A nglja  jako sygnatarjuSrka traktatu p oko­
jow ego —  powiada dalej Macdonald —  jest 
udpowr-dziahia za jeg o  skutki, Są zaś one tego 
rodzaju, że ogrom na m asa przyzw oicie myśląr 
cyich i czu jących  Anglików nie m oże odczuw ać 
w dzięczności dla tych sw oich  rządów , które 
w spółdziałały rn-zy wytworzeniu i rozw in ię to  
isię tyich skulków ". Anglja nie m oże pozostaw ić 
kontm entu europejsk i'go  jego własnem u losowi, 
lecz jest obow iązaną wrpńłpiraonwać relćm p o ­
stawienia Europy na nogi“ . R zą  l r^botnicz^ pój. 
ilzie w  tym względzie zupełnie odrębnem i d ro ­
gami, które w równej mierze będą odległe od 
imnerjalizanu w  typie Disraetego j ik od czystych 
teoryj Cobdenizmu. Musimy przndewmzvstkiom 
wyte^Ió u sie ' ió r u innych vm>e’k5 ffiAd 7ar 
ufania do khro sń wojónnybih. Nie możemy za- 
wi :rać odrębnych przym ierzy, ani też da.wać 
żadnych specjalnych gwarancyj. Ofimickiem na- 
szyich stosunków z Europy i naszych usiłow ań 
program owych m m i t o ć  Liga Narodów, która 
jednak muc i u t o b b c n v  «W ój charakter ko­
mitetu wvkonaw(ai-ieno spółki z w - ie m ó w , któ­
rego autor tet m o re n y  11-iłu je się hezskutelciz- 
tiie podnieść o  rzez zapraszani1 na cz łon ków  
a, ryfczej ha biernych gości i w idzów  różnvch 

'innych państw, pozbaw ionych w tej organiząc- 
rzeczywistych wpływów. Liga N arodów musi 
być organizacja, wszystkich narodów . Jeżr i ły  
zaś okazało się, że dla pozyskania ud iahi 
Amerv': ri, która m,a dobre raicje ni "■przystępo­
wania do obecnej Ligi. r-ntrzeba zmi m ić jei sta­
tut, to należy to uczynić bfez wahania11.

J e s t  charakterystyczne^, żw Macdonald, któ­

ry w tych sw oich w yw odach ani je dnom słowem 
nie wsp rnjna o Francji, jakkolwiek ją  przede- 
wszystkiem ima w  h.ilcb na (myśli, to równocześnie 
zam ieszcza następujący ustęp o  stosunku Anglji 
do N iem ióc: „O a  naszej odpowiedzialności w obec 
Niemiec nie m ożem y s ię  usuwać. W ypadki o- 
statnich lat dow iodły, że zw ycięzca ma z obow i ąr 
zaaia w obec w czorajszego nieprzyjaciela. Musi-

niy się St .irtC \j to, aby  tomjCj’ nm b y ły  zdep­
tane, w .dęte w  niewlolę i sprow adzone d o  rzędu 
parjasów, ponieważ przez to stałaby się wielka 
krzywda, by łoby  spełnione bezprawie, a  Euro­
pa byłaby narażoiui na now e ogrom ne niebez­
pieczeństwo. Z tego stanowiska wynucają za ­
rów no polityczne jak ekonom iczne d ecyz je11 

" " To są główne punkty programu polityk Za- 
gra.nia.znej, które og łosił1 .dedawno M acdonald 
w  charakterze oczekującego sw ojej kolei stemi ■ 
ka nawy państwowej W ielkiej Brytanj

Ma T e m a t 1 k rb ie ty .
-  v l u  . , ’  I  ■ -łą *

■i 1

Zdawałoby się, że bardzo pu chlebni*: u k<>- 
biie+ach wyraził się pewien fejletonLta wiodeńmi, 
wygładzając zaanie, że w cgóle  ri 'ma 1 łych kobiet. 
Lecz nie sądzę,’ że przyklaśnia mu cały świat ko- 
bkcy , skoro po;-na inotywowanie, za pomocą któ­
rego autor b ion i słuszności swej - - tezy.

Twierdi :i on, że kobiety nie Są złe ani n ie isą 
dobre, są one i złe i  dobre. Nje m ożn i ich okre­
ślać jako tljafclice lub1 enioły — są jedńeni 1 d'ru- 
giem. Są ono tern, c o  z nich' zrobi mężczyzna, są 
produktem mężczy-ny, ;egu ' d ńełem ,' jego mte- 
loJją. Natura chcliała, aby kobieta byia tylko kie- 
lićneni pucharem, itaiczyiiem. Puchar może być 
forem ny aiDo brzyoki, wykwintny lub pospolity, 
nie m oże być jedtiak 'złym lut- u  on rym Dopiero 
jego treść, zawartość czyni go pociągającym  lub 
obrażającym — ia treścią kobiety jest mężczyzna.

Najprymitywniojrzy mężczjćzna ma sw oją  łi- 
oję zasadniczą, swą ohar akterj^styczną vdaści- 
woóć. Ta właściwość, ten specjalny typ m oże być 
przez los i otoczenie poWyginany, pofeoszlawiony, 
nic może być k litek  nigdy całkow icie zna niony 
ŻiaJIna siła świata uje potrafi z  brutato zroLić 
łagodnego baranka, z  lękliwego '— zuchwalca, 
z egoisty — altruistę. Z  kobiety • potrafi zrobić 
mężczyzna, to znaczy Jany mężczyzna, wszystko, 
oząui *aim jest. ................*   r.......................

Zdlorzti się, żc  inteligenhia kobieta poidkiosi 
ku sobie parobka czy  lokaja dlategij, że ją opa­
nuje jego męska siła 1 piękność Nigdy atoli nie 
stanie się on prZj  jej baku dystyngowanym gcn-‘ 
tiiemanem aatomiasi ona przajmie jego celdhy. 
On zastanie zawsze ooispo i tym, prymitywnym — 
na'vet choćuiy się nauczył m ów ić p o  ‘teanicusmi 
i jeść ostrygi, ale ona, jeśli się całków&ad zf nim 
zespoli, pozbęllLto się lych ło  wszystkiegu, oo  
stanowiło jej wysoką kulturę i tylko zewmtrznc- 
mi w iaściwoścjfim  b&dljjij d ?  odróżniała od  ko­
biety pospo’ itej.

Zdarza się też naodwrót, że iiiężOiyzna inte- 
Iigenmy i  bogaty podhosi ku sorie ubogi-V  nie 
mając? pod  kaw wychowania j wykształcenia 
dziew czę: jakąś kwicejarkę, kśimcmę a nawet 
dziewczyn? publiczną. I prawje zawsze ta istotę 
przekształca się pod! jego wpływem, w doskonałą 
dlemę, potrafi godnie reprezentować stanowisko, 
na jakiem się znalazła, nie zdraJzając nicze.n 
sw ego pierwotnego piochółłzenią. i

, Zawkze, ilekroć spotyke się jaką^ złą ko­
bietę, koLicte złośliwą, kłótliwą, która uriiyczb 
męża i oLieci — znaleść można mężczyznę, którj 
ją taką zrobił. Każidla normalna kobieta jtśt bez. 
wołnem narzę iżieiu, ■ miękkim woikiem w  rękach 
m^hczymy — tego oczyw iście tylko, który potrafi 
ją opanować i przyicuć d!o ciebie

Najważniejszą rolę gra tu problem  e r o t y w ij.  
Pewien sławny lekarz ko m ocy pow iedział żel 
szczęście w  oo ży d u  dw ojga osób  płci odm ierae 
zawisło ud pew negó ułamlia jednej oekundly. Je­
żeli w  ciągu tego ułamka nastąpi całkowite ze­
spolenie się obojga, wówczas kobieta staje się 
przynależnością mężczyzny, jego echem i odbi­
ciem, wów czar jest taka, jaką on chor ją  m ie:, 
robi to, iczegu ten chicę, popełnia każdą zbrodnię, 
jeśli on  zażąldb, staje się świętą Hub upadłą, w e ­
dle jego wioli ‘ .

‘ Niema ziych kobiet — są tylko Łsoblety 
krzywd ione, aieszczęsuwe, tak jak niema kobiiit 
dobrych, tylke kobiety zadowolone z  losu, uszczę­
śliwione, kocham:. Dliatego też piękne kobieto 
bywają częoto tibwre i łagodne, kobiety t,rzyd 
kie — złośliwe i kiotliwe. Pierwszą wyprom ie- 
niowujc? idbbBOĆ mężczyzn, której od  nich doznał,', 
drugie wydzielają z  siebie wszystko złe, któnef 
im świai zd pośrednictwem mężczyzn w y- 
świaidljzyl. ' >

Z tego nie wynika, żel mąż, złej kobiety muiox 
bjyć złym człowiekiem , on  tylko nie jest j e j  m ęż­
czyzną, on nie jest tym, którypy potrafił pusty 
kielich napełnić koszuowr *1 treścią. ZdLnoa się 
często, że kobieta ostukuje męża, któijr ją praw­
dziwie kocha i jest dka niej trzgranirznie do­
bry. Swtet wówczas wjtelaje szybko w yrok po­
tępiający, n ie w ied rąc o  tern, że tę kobietę od ­
trąciło o d  męża coś, co  jest muodpowiadlająofcan 
jej w  jego charakterze czy  usposot aeniu, jakiś 
jedćn rys, ;aiuś jedlon odtoeń, jakiś ułamek se­
kundy, w  ciągu którego stał się dla niej obcy, 
a może nawet wstrętny. Ona sama nie umiałaby 
te,gu określić sto w am ;. p  r  eważ tu Chodzi o  spra­
wy, tkwiąc^ głęboko w  podświadom ości. Al z tych 
nie dających się określjć ani jasno ująć faktów," 
dokenywujących się podświadomie, skł da się cala 
tragika życia.

Szkice.

LU1ZI0M DOBRE] WOLL.
W nikłym, ozeleśicie igiełek choinow ych 

czart się nam przed laty wielu nzar tajemnicy.
W skrach brylantow ych śm iał isję nieopowte- 

dziany tryumf spełn ienii, olśnienia
Chwyts lśiny tfj chw ilę jasności w obie ręce, 

błahych podarków p lo to  i w zcLum.june, nidbiiń.. 
skim ogniem  szczęścia prześwietlone oczy.-

Daiiśmy s^ę unosić na skrzydłach śpiewnej 
rzewności w przedsienia zaświatow ej giorii...

W około nas błądziły starszyjch uśmiechy, 
tak. z innego, ujiżb’ i nasz, świata, że czuliśm y 
to m im o naszego dzieciństwa.

1 to myśmy na nich spogląda!} pobłażliw ie, 
wyrozumiale, wybaczając, że nie rozumieją ha-, 
szego sżczęścia. f.C ..x

Wiszak nie do nich —  do nas przybyw ał go­
n iec z nhć i is ,  a że prawdziwy, św iadczyły te 
najprawdziwsze orzechy, cukierki, pajace, sza- 
he kj ..

Marze ic stawało się f'i łem, wszelki cud 
był m ożliw y, .Jjiski 1 ulihyrylny —r zjawa była 
rzeczyw istością — rzeczyw istość piękna, jak 
zjawa 1

Lata przyćm iły nam1 zdumione, niebiańsko 
ozbzęśliwe oczy.

Kiedy idziem y ku marzeniu, nie jest już on o  
gońcem  z niebios prom iennym  —  musimy Je 
w ykuw ać w kroplach po aa i (krwi 'własne j.

Kochamy ducha w ysokość, ale w.-esny, że 
„ichwału“  świata jej ńie- w ieńczy.

„P ok o ju 11 iiie znają ludnie dobitej woli... 
Dohra wola, sięgająca nje co  głębitej, niż 

upojne tony kolenuy i idyUipznje pieśni poezji 
—  jest czerw oną -chuste waiki, —  przedmiotem- 
giięddeń i dirwin, —  temat-etm karykatury.,

Egi izm waeków kroczy brutalnie, mimo Na­
rodzin Dzieciny, m ocnym  butem nrzem ocy usu­
w ając to, -co ośm iela sje podnieść g łow ę odw ażną 
i mv'śl protestującą.

Gdy okrył sw ą kanriastość słow em  k w ie­
cistej obłudy, sądzi s ię  być bezpieuznym  m oc- 
Inym i nie-w:?;ruszonym

„P okój ludziom  dobrej w ol}“ — dźwięczy 
słodki ton kólendy —  imarzie.ua, a rzr".zyw'istość, 
dojm ujnca bolesną prawdą, kazie otw ierać w szyst. 
kie, dziecięoem  nawyknienisam ufne uczy, oi-wie- 
rać szeroko, by  v.idziały, kędy iść  śm iało *  
kilofem, Nowe 01 -liczę świata kujacyni- 

Poki'-. tym Idącym,.
Pokój ludziom  dobrej, wielkiej won 1 
Nie dziś —  a  Jutro..

Marja Hau sit.*! togi*:
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Redakcja i Administracja 

l.wow, Sykstus ju i. U
Tel. Nr. 2*.

N A K Ł .; I l i  O . S F b Ł O Z IE L C Z E G O  T C W  W /  O . CZEK P. K. O Nr. 142.175. ttEDAKTOR NACZ.: ARTUR W, 1AUSN2).

Frzugraptroanie sfronnicfss sejncnjfi.
Wi estychany za m a c h  na ław y p o se lsk ie .

" - “T ir
* - j  % 'u '" '

Na pozycje.
t B e^uśiodhią  przyczyną kat-istnufal- 

ziiego p ó łc ien ia  ludności w Poiliscu, jest brak 
inau. ży tego zrozum i ;nia, pzem, jest w łaściw ie di!a. 
wszysiKieh organizmów społecznych domitoaz-t 
fca do  kawy pod  postacią  cykorji Francka i S y ­
nów  ,

Owa dewiza, którą sobie obrali fabrykanci 
icykoiji ppi. Franek; i  Synowie , a  brzm iąca: „6 za - 
niowna Gospodyni! Nie patrz na ilość, dJló na 
ja k ość14, ma sw oje uzasadnienie nie tylko wśród 
gospodarstw m ałorolnych, ale także w śród sfer, 
które kawy nie lu b ią ,! it też dzięki narodow em u 
zw yczajow i, chętniej rano p iją  kjeliszek*-,Smir- 
aów ki", aniżeli filiżankę kawy.

Ten stan rzejc-zy m usi ustać 1
Nie Ustaniemy w  waljce o  słuszne prawo b y ­

tu cykor;; Francka i Synów,.' a tern samem w 
walce o, dem okratyczny ustrój społeczeństw a 

zdeprawowanego na innyjch dom ieszkach i suro- 
gatach nie m ających  nic w spólnego z  domiesiz-

• ką do kawy Henryka Franpkla i Synów .
W walioe z  rozpętaną reakcją, która zwalcza 

cykorję  Francka i Synów  niech stanie solidar 
■ nie ca łe  snołeozeństwo nie dające się prow a­
dzić na pasku antagonistów tej "idealnej do- 
mieszki do  kawy, która pom im o represji anty­
konstytucyjny uli szykan i gwałtów zwolenników  
„> m im ów k i“ , w yw alczy sobie byt i prawT do 
życia  w  zm artw ychw stałej Ojczyźnie.

Oszczerstwem, pałką, represjami i policją
* nie m ożna zdusić żyw iołow ego uznania, Jakie so ­

bie Henryk Franek i Synow ie w yw alczyli 
Wśród konkurencji- dbającej tylko o  napcham e 
własnej kieiszeni i zysku ultra- >askarski.

Dewizą niech nam będzie: ,.Niech żyje uo- 
mieszka do kawy ‘H enryka Franek? i Synów ! 
Precz z haniebnemi domieszkami konkurencji141

Jeżeli ispołóczeójstwb zrozum je ten apel i 
zwartym szeregi an zjednoczy iię w walce prze- 
:iw barbarzyńskim  m etodom  reakcyjnych kon­
kurentów pana Francka i Synów , to m ożem y z 
otuchą patrzeć w  lepszą przyszłość, która precz 
mroki idzie ku nam Jasna i świetlana, jako za­
powiedź tyteh dn> o  jakich m arzą wszyscy, Któ. 
i ym na segeu leży przyszłość tej dom ieszki do  
kawy. S .

Niech w ięc nie zabraknie nikogo w te,[ walce 
rozgrywającej sio m iedzy czarna mi mocami re­
akcji, barbarzyństwa* chuliganerii, a żyw iołem  

t oceniającym  wartość lej dom ieszki! Na p ozycjo !
Niechaj dlewiza wypisana na sztandarze 

Francka i  Synowi. „Szanow ną Gospodyni l N i«

patrz na ilość ale na jakość'*; bedzie nam jak 
ów' świetlany słup ognia w iodący w  mroku pu 
styni ku zorzy i wyzwoleniu, gdzje w  -całej peł­
ni z&trjumfuje wreszcie demokracja,, Ind i  prole- 
tarjat w alczący o praw o bytu i lozw oju  cykora  
Henrycka Francka i Synów.

Na pozycje !

Zapisujcie się na człnnków

„ROZWOJU"

Pym isp gaoinetu fl\aka-ęi$i-
ł̂ *’- "■ ' ' ' ! : i't. r-r r rfwite

P a r tja  r a d y k a ln a  ż ą d a  w y d a a la  je ^ o  Aon  i córek,
>T DŻAMBA- MMAWGLl 28. graam a. (Pat.)

Przywódca. tutejszych radykałów Bomb as 
(szczep Kawalcami) zm usił premiera Maka-Gigę 
d o  ustąpienia, połam aw szy mu asagajem krę­
gosłup. Część polędw icy b. premiera zjedli je ­
go najbliżsi przyjaciele poljtycznj. Bom bas o-

trzymał1 z uchw ały konwentu seniorów mózg 
•serce i lewą nogę Haka- Gigi. "-pożywanie b 
premiera od by ło  się przy p  ąsach i radości 
tłumu.

Boińbus zażąda ua. plenum w yć ani. t 14 żtn 
i 78 ćórfck b. premiera. A', ’« K y )  j A*

Nowe ugrupowanie się stronnictw-sejmowych.
W ARSZAW A, 24.. grudnia. (Pak). W-ol cć  

generalnych porządków  i czyszczeni r ubikacji 
sejm ow ych w czasie ferji sejmowych zostaną też 
ław y poselskie poddane dokładnemu szurowaiun 
i m yciu.

W. zwdązku z  temi krążą, po kuluarach p o ­

głoski laKiohy posłow ie z  prawicy mieli zająć 
ław y dotytehez?sowy,cli stronnictw  lew icow ych 
a posłowie z lew icy zostań? wydani sądom

O czywiście, że są to tylko piogłoski, które 
podajemy z obow iązku dziennikarskiego na 
odpow iedzialność Pata. :
i W A H n i i H a a B n . v H w n

Odwołany wiec poselski.
HORODENKA, 24. grudnia. (Tel- wł'.) W obec 

chw ilow ej niedyspozycji komendanta., m iejsco- 
kve[) policji został w iec poselski posła  z łut. 
okręgu w yborczego odwołany.
irx*

Sir Hilton Young o Polsce.
LONDYN, 23. grudnia. (Pat). W  rozm owie z  

dziennikarzami „Tinresa11 ośw iadczył kom andor 
-Hi,ton Young, że Polska jest bardzo wresołym  
krajem  i że ma i i  p łonną nad z ję, iż stosunki 
te nie ulegną żądnej zmianie.

—»•♦—

Grecja a Yenizelos.
i ATENY ,£3 grudnia. (Pat). Jak donoszą 

pisma zbliżone do V'enjzolesar m iał Venizelos 
dzisiejszego ranka trzy razy kichnąć, co  kładą, 
na karb now ych i w ażnych wydarzeń w* Grecji,.

ATENY, 24. grudnia. •(Patfyj Król grecki 
opuszczał podobno Ateny ńardzo niechętnie

L. Pr. 17 464-uOO 04/922

m  m m  t m m
Sąd rozw odow y w  Paragwaju orzekł na 

w niosek Prokuratury przy tym że sądzie, że treść 
artykułów  um ieszczonychw  czasopiśm ie t^.Dzpm 
nik Paragwajski'1 Nr. 294 z dnia 24. grudnia 
192? r. pod tytułami: i

T) „C o  każdy inteligentny człowiek p 
Winien w iedzieć o nawozach sztucznych" ,v, 
uslępie m iędzy słow am i: „naw-óz podrożał1,51’, 
a : „d a  Róg będzie lepiej".

2) „W pływ  księżycow ego światła m ro­
baczki śwdętujańskie" w ustępie od  s łów : „Gdy 
samica składa ja ja " a : „c zy  to jest ładnie skła­
dać ja ja "?  —  zawierają znam iona występku 
z § 606 d. u. pfc- uzna! 'dokonaną konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ca ­
łego nakładu i wrydai w  m yśl § 69 (d. u. p. zakaz 
dalszego rozpowszechnianiu tego pisma dru­
kowego. .

(Podpis nieczywlny.)

A
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Czy jej członkowie dorośli da puwjyi sytuacji?
LW ÓW , 23. grudniu. Sprawa przemalowania 

w ozów  tramwajowych na kolor bardziej um iar­
kowany będzie przedm iotem rozważań na dzi- 
Biejszem posiedzeniu ' rady miejskiej. Chociaż 
w iadom o, że sfery rządowe oznajm iły w  tej

Tom  opozryićui i Uwzględnią stanowisko zagranicy, 
która patrząc aa nasze czerwone tramwaje w y- 
»:iąga stąd niekorzystiie dla Polski wnioski."

(Z  naszej strony nie wątpimy, że repmzeu- 
tacja m iejska ocen ia jąc w  całej pełni skutki

BorawLe sw oje dlcintcreosemeńt, ' pozostawiając niepotrzebnego drażnienia zagrani-cy , solidarnie 
decyz ję  czynnikom  sam orządowym , to jednak nie zamanifestuje sw oje męskie i zdelcydowane sta ­
nie g a kwestji, żs te osta nie nie dladzą się ste- now isko w  tej sprawie). W •• s *• 
roryzować, coraz mniej licznym  u nas m atadc.

Związek byłych mmisfrów.
W A RSZA W A , 23. grudnia. (Teł. w ł.i, 'Na 

plenarnem zebraniu byłych  m inistrów R zeczy- 
p osp o ite j Pokkiej ,uchwalono jednogłośnie 
Pow ołać do życia  Zw i tzek nyłych  ministrów, 
Który m iałby za zadanie obronę praw członków
togo związku. - - - - - ......

Z B. M. (Z w it e k  byłych  M iik L ó w ) Lu­
dzie liczebnie największym  w kraju związkiem,

gdyż w  m iarę przesileń rządowymi, l ic z ta  
członków związku wzrastać będzie, tak że jest 
uzasadniona naaziejd j iż Z. B M. stanie się 
organizacją z którą każdoczęsnie urzędujący 
ministrowie,, będą s ię  musieli ljczyć pod  grozą 

i utraty prawa przyjęcia na członków  Z B, M.

tferost drożyzny w drugiej pobwie | u dnia 1023.
C z y  a b y  n "e -  ,'ie a  m a ł o ?

W A R SZA W A , 24 grudnia. (Pat)! W zrost 
drożyzny w W arszawie za drugą połow ę grud­

nia ob liczono na .3.15 procent w sWoisunku do 
pierwszej p ołow y gruunia b. r.

przepis z okazji iw iął.
Czy realizacja tego przepisu ma widoki powodzenia.,

TELECRHITIY
Ważne odkrycie.

W A R SZA W A . 22. grudnia. (A . W )  Z u k *- 
Iczone p ićra  strusie nabierają połysku i św ieże, 
go kolorytu, jeśli je  w łożym y na przed  g  dw óch  
godzin d o  rozczyn,^ ałunu i todjy kuchennej Po 
dwólch godzinacn suszy s ię  je  na piecu, fluh 
na słońcu. ‘ '

- . .  , .j : -  , ■ -  „

Tragiczny wypadek.
V (WARSZAW A. 23 grudnia, (teł. w ł )  Na 

przechodzącego ulicą  Chłodną osobnika n iezna­
nego nazwiska upadła blaszana wywieszka, t  
kina „Pałace1‘V  niszcząc mu doszczętnie ka­
pelusz Osobnik ton rw  obaw ie przesłuchań a  
policyjnego, zbieg- w  niew iadom ym  kierunku. 
Są wszelkie poszlaki, że poszkonownąy, zbiegł 
lo  R osji soi-ńtipk^ej. - 'ś > T

- "" ' — . Li.
Rozstrzygające oświadczanie.
W ARSZAW A, 23 grudhin. {Bat.). Na Kicm- 

fe jen cji odbytej w dniu w czorajszym  m iędzy 
prztwodnm zącym  , sdneg o  z poważnymi klM- 
Lów, a  dziennikarzami., ośw iadczył pan przew o­
dniczący ; że zima tegoroczna przysporzy lu’’  
dziom  wiele katarów. -

Zwiastuny sezonu.
W ARSZAW A, 23 grudnia, (teł. w i j  Ogro­

mne zainteresowanie w zbudza piękny, m igd i- 
łowy tort, wystawił >ny za  oknem  (cukierni Lounsa.

’£ M  xrJ-  i t„- L-’ l  i i

W A R SZA W A , 24. grudnia. (A. W.) Dotyjch- 
raasowy sposób przyrządzaniu tortów m igdało­
wych ulega zasadniczej zmianje. Na posicd/.ei i i  
Związku Porannego K oła Pan pod przew od­
nictwem Lucyny C" m rcjakiew iczow cj; uchw a­
lono następujący przepis ua torty m igdałow e: 
),Weź i/2 klg. m igdałów , 1 kg. cukru, i 16 jaj

i 1/4 funta mąki -4* zmieszaj te dokładnie razem 
i trzymaj na n-jem ym  ognju, aj: się zarum ieni’1, 
albo tbżi „wież % ' funta m igdałów , 1/2 ,funta 
(ciukru i 10 jaj...

. !  (Przyp, R ed.: W eź i weź —  a skąu to 
wszystko w siąść?).

W A R SZA W A , 24-go grudnia. (P. A. T.) W A RSZA W A . 24. drudnia (Pat.) Obliczenia 
t\r U00756427 na!jonów!-i został dziś w yloso- wyKazały, że kos/.ta w ylosow ania jednej m iljo- 
wany. Miljonowrkę tę zakupił jeden z banków  m a. nów ki wynoszą 5,675.000. marek  
łopoTskich. Jest to już czwarta z rzędu mi jonowa 
ka, którą wygrywa Małopolska. I

N-bużeńsUo żałobne
ka czci śp.

E  L  I G J U B Z A

odbędzie się w kaplicy

Związki1 Faszystów roiskieb
dnia 31. lutego 1625

na które pobożnych  zanrasza
i ZARZĄD.

ROZMÓWKI RF.DAKCVJ.NE Nr. 2.
NACZELNY REDAKTOR' Poprzedniej n ie­

dzieli nic napisał pan znowu fołjetunu...
JA: Odp.używałem  po koniiskwcifc.
NACZ. RED : Ten pański odpoczynek kosz­

tował nas przeszło 80 miljionów...
JA: Drobnostka! W szystko w obec w iecz­

ności to zero... Powiedziałbym  nawet, że dwa 
zera...

NACZ. R.ED.: Przestań p m  dowicipkowaćl
JA W ięc czem m ogę służyć panu redak­

torowi?... |
NACZ RED .: Pisz pan felieton, panie ko-

ćhany.
JA. Już się robił Zastrzegam się jednak, 

że przed dwom a tygodni m i  został m ój fełje- 
ton skonfiskowany, w ięc proszę d o  m nie nie 
m ieć żalu. je-,'li znowu tego tygodnia...

NACZ. RED .: Panie kochany, dlaczego pan

m i kracze jak  kruk naci .głową?... Gotów fon 
pan znowu tooś wykrakać...

JA Broń Boże, ja  tylko [chciałem zw rócić 
uwagę pana redaktora na ic; k. §. 3u0 u. k i 
na apostolski §. 21, ust. druk', z  dnia 17_ grudnia 
Roku Pańskiego 1862.-

NACZ. RED.: Pańskie .uwagi są zupełnie 
Zbędne! Nie zamaskuje pan sw ego notoryeznigo 
lenistwa 1 ani prokuratorem, a,ni żadnymi ipm- 
stolskimi paragrafami... Czekam za godzinę na 
feljeton i sprawa skończona.

JA; Mama bajeczny pom ysł do satyrycznego 
feljefóńiTi Zaczynam vl...

NACZ. RED .: No?...
JA: Hm. hm,l
NACZ. RED .: Ban?-..
JA: He, be h ę! ‘
NACZ. RED.: Nie!
JA Oho!...
NAEZ. RED .: Aż tak?
JA: Ha! ha! ha!

NACZ. BED .: Na Boga! leli-: ■
JA: Cytl .. ‘  '

' NACZ. RED .: C o? ó
JA: Ho, ho. h o! ' ■ . y
NACZ RED.: Jak?

: JA: Pstl . , L
NACZ. BED .; NiemożUwel 
JA- A tak, tak'
NACZ. R ED .: Cha, cha, chał 
TA: Jeże i tak?
NACZ RED. Tc c o ?
JA: Nin... f : / .
NACZ. RED.: Ejl 
JA: A więc?.'.,

I N A C Z .'R E D .: Ja^da! \  ,

1 ot satyryczny feljeton gotow y! Jakie czasy 
takie fełjetony

Raart,
„M in ęV ‘ te czasy — (prz;-p. zec.).

S w ó j  d o  s w e g o  p o  s w o j e . *
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i n y  z  d n  i ą
LWÓW, za g m a nią. 

wEPERTUAR TE A Tku MiEJSK W 2 LW CW IE
Poniedziałek teatr zamknięty i  powodu wilji. 
Wtorek o g ’ 30 „Betleem Pcd;iSe\ o g 7 .Faust*. 
Środa j  g . 6 o0 .betleem Polskie”, o g. 7 .Carmen*. 
Czwartek o g. 3,30 pop. .Noc Sw. Mikołaja'1, o g- 7 

„Wallirja".
Piątek o g. 7. „Orlę".

REPERTUAR TEATRU m a ł EGu , GrodeesŁ 2 b :
Poniedziałek teatr zamknięty z povodu wilji. 
Wtoiek o g. i>'30 ,Poitojćhvka szuka miejsca1*, o g 

7 .Pokojówka szi *a miejs-a“ -
Sroua o g. - 30 .Pokojówka szuka miejsca*, o ff. 7 

^Sprawa Kaiseu". 1
Czwartek o g. ‘ .Ponojówka szuka miejsca*.
Piątek o g. 7 „Tragedja dzieci*

REPERTUAR TEATRU NOW OSci, ul Słoneczna:
Poniedziałek te a u zamknięty z jwodu .irilii.
Wto, :k o g. 3 , Miłość cygańska", o g. 7 „Dziewc^ 

z Hqiandj:“. 1 -> - •
’ 1 oda c j. 3 .Madame Pompadour*, u g 7 i*sią- 

tniczf i  OiaL*
Czwartek o g. 7 .Królowa Montmartru .
Piątek o £. 7 .Królowa Montmartru"

'■» — —
IEATK U1ER.-AKTYST „BAGATELA*, ul Kejtana 3.

Cześć I.: .lpstytut dla Samobójców sketch i ym 
aKcie. — Częić solowa: Chitt; & Dolores — Windheim 
— Mirski. - Cześć 111.. „Djabik farsz w 1 akcie. — 
Uwaga 1 W dnie świąl Bożego Narodzenia dwa przed­
stawienia. Pierwsze wd 6-ej, drugie od 830 wiec-jrem 
F oczH.ek o C 8 wieczór. - ‘‘rzedsprzedaz. w składzie, 
nut WP. Seyfartha. Akademicka .6 

— —
Ukr. Nar. Teah '„Ukr. Besldy*-, cfyr. J. Stadnik. 
.y (ul. Szaszkiewicza 5)

W niedziele 23 o g. 3 pop. Jdąrusia Bonusławka*, 
dramat ze śpiewami i ańcam W 5 aktach, o g 7‘30 w. 
.Czarnomorcy*, operetk*.

1 Bilety wcześniej w „Sojuznym Bazarze", ul. Ruska 
dom .Dnistra*.

i —
TLA1K ZYO. ayi. S. M UlMPEL, Jagiellońska l i  

Niedziela o g. 330 .Przekazanie Mojżesza".
 «R«---

Z  OKAZJI ŚWIĄT PRZESYŁAM Y W S Z Y , 
STKIM ' WSPC ł PRĄCOWNIKOM, KORESPON 
RENTOM, CZYTELNIKOM, P K Z/lA C lO Ł O M  I 
TO W ARZYSZOM , SERDECZNE ŻYCZENIA.

REDAKCJA. J 
Z  POWODU ŚWIĄT naistępny nr. „Dzienb 

tiika L udow ego" w y ia zh  dopiorą w pjrit :L o  
genie. 6 .tuj rano

. 0  CZEM NALEŻY PAMIĘTAĆ W  CZaSJE 
ŚW IĄT? Pamiętajmy, ze po krwawych s p a d ­
kach listopadowymi pozostały liczne w dow y i 
sieroty, pen.i .3 tajmy, że wielu, jeszcze najlep­
szych T ow aizjazy  pozostaje w  więzieniach, a 
odlziny ich pozbiawjone gą żywicie.i. Naiezy so­

b ie  od  ust od jąć, aby  tym  ofiarom  przy jść z w y­
datną materjalnj, pom ocą. Klasa pracująca jest 
M olk a  i i grosz z łożon y  d o  grosza utw o­
rzy fundusz wystarczający na zaopatrzenie po­
trzebujących. B yłoby wstydem  gdyb^ rodziny 
żołn ierzy z  armji proletarjaekiej ginąć m iały 

' W nędzy.
Pamiętajmy też, że jpraaa r-obotniluza jest 

potężnym  orężem  w  jej walfce w yzw oleńczej, 
W ktćdym  dom u robotniczym  powinien b y ć  
Dziennik, codzienną strawą duchową.

W  okresie świąt niech wzmuże się agitacja 
prasowa, która wytrąci z rąk robotnika wrogą 
m u lub ogUroiająrą go gazetę, niech podw oją  
się szeregi naczylch Czytelników

Prąsa robotnicza w alczy z  wielkimi tru­
dnościam i, kosztr wydawania Dziennika urosły 
d o  mi aidowyich sum, straty spow odowane kon­
fiskatami godzą w  istnienie pisma. Ale udare­
m nione być m uszą wszystkie zakusy naszych 
wrogów. O fiarność na rzecz pism a i ferozu- 
mienie iego znaczenia w  szeregach robotniczych 
b ę ł m  tak wie ką, że  O ni ą r  zh| ą  s i j  w s eb 
kio vvrcgi> poczynania. Ofiarności lej, i uśw iado­
mienia. należy dać wyraz przez zbjerańie fun­
duszów  na Dzienniki i zyskiw anie nowych czy ­
telników.

PORANKI KINEMń 1 OGRAFTCZNF WI 
OZ ASIE ŚWIĄT. Uniwersytet Ludow y im. A. 
M ickiewicza urządzą popularne już noranki ki. 
nem atograficzne w sali kina Marysieńka w oby­
dwa dni świąt o  g o d / 12. w  południe.

iW«3 wtorek, 25. b[. jm wyświetlony będzie

aitcyzabriwny film . Małpa psotnik, komedj*. w 
5 aktajcL. i t "  i i ■ 1 :

iv ś*ode 26. b. l a  przepiękny drama- w  
6. aktach p, t  Erotikon. ^  >f 1

~ Porank* rozpi czynają się o  gouz j ? . w 
południe. Z  pow odu spodziewanego aatibku przy 
k«sie bilety sprzedaje |się już- od godz 10-tej 
przedpołudniem .

PODROŻENIE uZIEt\NlKG\Y. Pismu kra­
k ow ska  i tijektóre lwowskie podniosły już c e ­
nę egzemplarza na 100 tys, mk. Chocia: Koszta 
wydawniijze," jlbrzyrrii koszt druKu i baniasty i  
czna wprost cena papieru usprawieduwi&Ją tę 
drożyznę gazet, nie chcieliśmy uczynili tego już 
teraz, ■ aby naszym  Czytelnikom; nie zatruwać 
świąt, natom iast zdecydowaliśm y się  na ponie- 
sie„ie  wprost olbrzym iej o f 5ary, w ydając dzi­
siejszy wielki numer gwiazdkowy, bez [loano- 
szenia fceny. Ale nieis1ety od 1. stycznia i Dzien-i 
nik będzie m usiał kosztować iOO tys mk.

POCZTA W  CZYSIE ŚWIĄT. W  poniedzia­
łek, 24. grudnia b . r. god ńny zewnętrzne dla 
publiczności nie ulegają zm ian ie,' w  dniach 25. 
i 26. grudkują i pa Nowy Rok godziny1 zewnętrz, 
ne jak w niedzielę. W; urzędach o  dv: ukrou,.yxn 
ćhodzie listonoiszowskim w pon,cdzi;i łek^ 24 i 
Śroaę 26. grudnia tuk iaic we wszystkich innych 
urzęaach i agencjaich doręczani; jednorazowe.

W e wtorek 25. grudnia i Na ki owy Rok, 
ogranicza s ię  doręczanie do przesyłek pilnych.

DOLARY z,NÓW „GALOPUJĄ** W  GuRĘ. 
W  wolnych obrotach w e Liwowie oiDbe waluty 
miał /w czora j tendfei^ję zwyżkową, Ptaeon. dó- 
łarv koio 6X00, dbi. kanad. 6,061 tys. rok.

„W IZYT^*' PO HOMLACH Policjanci W 
czasie obław y w hotelu „Maria** podczas rewizji 
znaleźli u  A. Buehsteina 30 dolarów , w  hotełu 
Bohrera przy M . Tambory^owie 5 d o la ró" ’ i  10 
flanków  franc. — Poza tern odwiedzono szereg 
sklepów. W  nicKtorych stwiordżono brak cen na 
wystawionych uowarach.

ZAMOPnOWAŃIE NIEZNANEGO OSOBNIKA 
Na polach kolo Białoboków, po w. prztwoiskiegu, 
z  końoein ub. miesiąca znaleziono zw łoki m ęż­
czyzny, aamoraowasiego uderzeniami w  głowę. 
N azw ska jegc nie zdołano (ustalić. Był on w  u- 
braniu wojskowem, liczył lat około 22. był silnie 
Obudowanym, sza-ynem.

WYPADEK' W  ULICY ŁOŁAIEWbłUEJ. 
W  tej ulicy na ne posypanym Chodniku upadła 
Kamila Smotmska i złamała nogę. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozra ją d o  sĄńtala.

GROŹNY POŻAR PRZY ULiCY GRÓDECKIEJ 
W  kamienicy Munda Solda przy ul. Gródeckiej 71 
wczoraj w  południe począł płonąć sufit nad' mie­
szkaniem Sary Z  tatki. Oddział straży pożarnej 
pod1 dow ództw em  sierż. W ojnara przez parę go­
dzin zajęty t>ył akcją ratunkową. Wyrąbano, dużą 
częśc sufitu na II. puętrze i część dlodhu. i ogień 
ugaszano. Przez pół godziny ruch w ozów  tramwa­
jowych był wstrzymany w  tej ulicy. Pożar w y­
buchł z powouu wstawienia belki do komina. — 
praełTwczoraj w  realności tej był czynny kom i­
niarz. Po jego odejściu dozorca zauważył palenie 
się sadzy w kommie. W adiw e budowa była tu 
powodem pożaru1

Z a u Pa TRZYl  SIĘ NA $W »ĘTA CUDZYM 
KOSZTEM. Z  zamkniętego biurka w  kanueiarji 
Idna „Lew** skiadl toro  flaszkę wódki Baczew- 
skiego, źubrówkę i Sm im owa, 1 kg. tytoniu, 
oraz pewna ilość papierosów, na szkodę ara Stan, 
Herman*, !

ŚLEDZTWO POLICYJNE W ZWIĄZKU Z  
WYPADKAMI W  KRAKOW IE, utknęło aa m a i. 
twytm punklcie. Od 15. b. m  policja  nikogo nie 
aresztowała w zw ; ązku z wypadkami w  dniu 
6. listopada, śledztwo bow iem  stanęto na mar-; 
twym  punkfoio. Do prokuratorji napływ ają 
wprawdzie doniesienia anonim owe, ale te Jato 
bezpodstawne nie są już brane pod uwagę.

Obiegają pogłoski w  Krakowie, że na pole­
cenie w iedz centralnych m a nastąpić w ypusz­
czenie na w olność szeregu osób , pozostających 
jewacze w aresztach śledczych , a  które zaare­
sztowane eosta p o  „zaw ieszeniu broni*4. \ 

Lw owski sęd  ;ia Hut, ch ce  pow rócić do L w o- 
twa, twierdząc, że krakowscy sędziow ie mogą 
„dokońiczyć" sami Aedztwa, zaś on nu kłopoty 
„fin an sow e" związane z oobytem  w  Krakowie,, 
gd yż  wypłacano mu diety nie wystarczają na­
wet na skromny obiad ,

1
l^ D A r  PAPIERU. ZABRAŁ SREBRO. W! 

mieszkaniu Neichemam Raj^sa przy ul. S łone­
cznej w  izask. ■ nieobecności star, z y c t  osób, 
zjaw ił się nieznany C3obnik ' poprosi: rórK<, 
wym ienionego o  papier i  ołów ek. Gdy dziew-t1 
czynu wyszła do drugiego pokoju, gość ó w ! 
skradł kidca sztuk srebrnego naczynia 3tołV". 
‘wegc i zbiegi. " 7 ■ ■ 1

CZYJ JHŁOPIEC? W ojew ództw o lubelskie 
denusi, ze przytrzym ano tan* błąkającego się 
około  15- letniego chłopca, Stanisława N, e- 
pileptyKa, z , upchniętą pjrawą r^ką, któiy nie 
zna sw 3g) nazwiska ani też' rodziców

, W YPROW ADZALI * SZPITAL W OJSKO­
WY. tYczora, po p o łn ocy  policjant przytrzym ał' 
MiKoiaja Sokolniokjegu i Michała Onyszkiewi-, 
iczn liosących  ■ pakunek, zaw ierający bieliznę 
'skradzioną * snpitalu w oiskowym . Obu odsta 
w im o  na policję.

Z UTRAPIEŃ W A L cO A K ZY . Wcz*j aj pu 
boje przytrzymała na czarniej gletcliz.e i skonii 
akowała M. Zuckerfrinow? 9 kiblarów, CL. Kaster-, 
biattowi 5 tfbl ', AlbertowJ Stembachowi ‘ 2 aol.J 
zaś F. Buonmanowi 12.300 mk. "

 ❖*♦---
* — DLA BIEDNYCH D2IE0I W  OCHRONCE 

im J. PIŁSUDSKIEGO o d  Lbyszka, Krzj-si i Ja 
nuszka \vyszj'ńskicł« z Rożrhatowa 10,000.000 mk.i

W  A D  G l i J L  A 3 7  I ś .

Nia‘ejs*em zawiadamiamy, ze znany

magazyn przy ul. Jagiellońskiej 1> 
J A H j l i B  S L M E 1 T ,

poleca

O B  U W I E
“w  e z e l k i e ^ u  r o d a a j u

1238 ; po znącznic zniżonych cenaeb

najeie?anisze najtrwalsze kra­
jowe i zagraniczne nss

BICK i NEUBi.Uta
Panshą 21.

Ha. pokryoie strat
z powodu konfiskat „Dziunntka bud “!

Zarząd Koła Z  Z. K w  Brodach 2,5n0.0(M)' 
mk.; praouwnicy Kasy chorych w Nadwornie 
1,150.000 mk. * . . . . . . .  ^

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Adiiimi- 
srracia „Dziennika Ludowego, Sykstuska 21, II. p

 __________ B g jg g g l

Na wdowy i sieroty po poloytych 
w dniacii listopadowych.

Wozomistr.ro kolej. d^Tekeji stanisławowskiej; 
BLdzińskt Maks 500 tys., D ublew cz W Kd 50C 
tys., SaranLscki V ; ład' 500 tys., K rn ^  Seb. &06 
tys., J«ra Jan 50C tys., Dobrzański Ant. 500 ty?.,! 
Heine Ant. 500 tys., Głuszkiewicz W  ład1. 500 tys.J 
Gruibel Joaćh. 50u tys., Pawldtowsk: J. 500 tys ,, 
Dubick J. 500 tys., Seuei 500 tys., Strzelec 50u 
tys., Naiiireoecłd .250 iys., Samborski 250 tys, 
swtea 250 tys. mk.; -azem 7,250 000 mk. (

Dalsze dhtki na ten cel przyjmuje Adhuni-) 
stracja „Dziennika Ludlowego**, Sykstuska 21, II. p.'

Ąomumfari/.
X  ZW IĄZEK  i PRACOWNIKÓW S K u R Z A ; 

NYCH w  Małonelsee urrodlza w  środę 26 grudhii 
1923 r.

Świąteczny Wieczór Taneczny
w sali Izby Rekodzieh^cze,, pl. Strzelecki. — 
Dochód z W ieczorku na wdowy i sieroty m  
ofirraeh walk listmpauliowycfc. Pcezątek o 
9-tej wieczór.
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PROGRAM SW ĄTrCZNY!

urządza ,< .

Uniwersytet Luduwy w kintiteatrze „MARY SIEW If A.
na którym  w yśw ietli:

We w to re k  2 5 . g ru d n ia  o godz. i 2  ID fislkid. Kom w  o  a k ta c n  j , i a Ł p a  Ps Utn ik“. 
W śro d ę  2 6 . g ru d n ia  o g. 12 id pr.luii. p rze p ię k n y  d ra m a t w  6 a k t. p. t  „EROTIKHN

Kasa czynna od  10 - tej rano. Ceny m iejsc zniżone.

przedświąteczne nastroje.
Mróz w  'bieżącym, reku „d o p ija ł i tylko 

pod tyłu względem. święta zgodne będą z trady­
cją. Pozabem jednak m am ie przedstawiał się 
„ruich p rz e d ś w ią te cz n y g c i> ż  poza pałkarzam i 
w szyścy się skarżą, że nigdy jeszcze ni© mieli 
'tak „biijdnyjch" świąt jak obecnie. Są to pierwsze 
śn ięta  po spełnieniu ,ęję wezwania wyborczego,) 
„g łosu j na „ 8 “  —  wszystko potanieje". Istotnie 
„potaniało” . . . ' '  ( "  - . .. .. ,

Paskarze praatł świętami „dopiekają”  lu ­
dności jak obecny m róz siarczysty. Fakt nastę­
pujący dobrze to zilustruje. W czoraj w Rynku 
sprzedawano ryby po 2 mil. 600 tyis. za 1 kg. 
Gdy fcenę tę porów nam y z ceną złota  zobaczym y, 
żo szczupak lub' Karp krajowy w ięcej zdrożał, 
niż złoto L " o

Józei Jaałdwieic, mimo. tej „isłiou^j” ceny 
„dosaJa?" kupujiipym psując im z kretesem „n a ­
stroje świąteczne” . Od p. Luawiki Scnrenzel po­
brał za 1 kgl i 15 dkg. 3  (md- marek. Ryba ta 
zw ażora  jednak na innej wadze w obecności p o-i 
licjanta w ażyła tylko 95 dkg W obec tego zarzą-, 
dzor o wszystko, ażeby - p  Jasłow cow i ze­
psuć „Lum oi świątiguzny” , gdyż Oskarżono go 
w  policji o  paskarstwo, ' w.koda tylko, że go 
nie zamknięto.

W czorajsze niedziela, jako przeaświąte- 
fozna m iała ten przywilej, żte wolno b y ło  kupcom 
sprzedawać, w iększość ich Jednak nie spieszyła 
się  z  otwieraniem sklepów, wiedząc, że i tak 
nie wiele będzie kupujących > .

Rzeżnicy, m imo przyznania im  żądanych 
iciern przez w ojew ództw o nie otwieiali swych 
m iejsc sprzedaży' W  hali. targowej przy 
Bernarayńskim wlczoraj’ tylko trzy jatki by ły  
otwarte, lecz m ało b y ło  kupujących.

' Lepiej natomiast b y ło  że sprzedażą*' cho-i 
inek M łody „n arybek" wyciągnął ostatni grosz 
od  matki lub ojca, aby kupić bodaj trochę ga­
łązek smefekowyjch.

$  t e atru Jfowoścl '
„KRÓLOWA MONTMAR TRU'*, operetka w 3-cłl 

aktł-dt, mnuĄłka Vaid|a Enem. 21/XII. 1923.

Tw órca  libretta Den u Sfranklin sięgnął po 
temat dla swej operetki do  środowiska wpraw d Je 
'nie ciekawego, niemniej jedtaak oryginalnego i 
prawdziwego, Wo zeszedł na dno największego 
bagna i  m oralnego upadku człowieka, by  w y ­
dobyć stamtąd1 jedną duszę czująca i prawą, 
pokutującą tam łsa winy niepopeb.^ne.

Mr. Hopteu, miljarder amerykański, rozpo­
czął swą karjtrę od1 „pueobuta" ulicznego. Za­
jęcie wcale nie hańbiące, am mniej warte, aniżeli 
n. p. zajęcie Domiocinks w  gorzelni u Somimer- 
steine w  Burkanowi? (ad Podhajce), jakiemu od- 

„dawał się obecny senator polski i także .miljarder 
amerykański p Hammerling na początku' swej 
,karjery“ . Mr. Hopten popełnił jednak zbrod.iię: 

zapomniał o  tern, że swego czasu unieszczęśliwił 
bLenną dziewczynę darząc ją d  deckiem. Los 
chciał, że dziecku to, imieniem Gdetta, trąd 
wcześnie matkę i jako dziecko ulicy wychowuje 
się wśród1 najgorszego motlochu i największej nę­
dzy moralnej, bo wśród oandytów i apaszów i 
wyrasta na -piękną kobietę Będąc jeszcze podlot­
kiem, uległa (Jdeita przykremu wypadkowi: m ło­
dy nar on Marcel przejechał ją autem Oddano ją 
do  szpitala, a  baron otaczał ją troskliwością i

Ulica Jagiellońska znów m iała wczoraj 
większą awanturę przedświąteczną W. restau 
racji F licsserowej chciano zw rócić uwagę na 
rożne „sm akołyki , które m ogłyby i świąteczne 
3 po tg, ty poteichtać i urządzono w oknie' rodzaj 
szopki, czy stajenki, a w niej ustew jono flaszkę 
gęś piefczona.;, ciasta, oraz psa trzym ającego w  
zębach kuszyk ze (specjał pni. Zebrał się- też 
tłum ludzi oKoilo 100 osób  i „delektow ał" s ię  
tym widokiem .' Jeden z policjantów , który ró ­
wnież był na m iejscu, poda ł jednak inny p o ­
w ód tego zbiegowiska. Zdaniem  Jego zebrani 
pcJ  c knem byli ,,'nbrażeni" w swych uczuciach 
linligijnyich i chcieli w ybić okna w tej restauracji. 
W relafcii swej ów  posterunkowy po lał, iż' z tru­
dem  policjanci usunęli tłum zebrany i zmusili 
Ludwika Schaffera, kierownika tej restauracji 
dv usunię.ia  z okna tych specja łów . O state­
cznie nastąpiło i tu uspokojen ie................. >

W mieszkaniach przedśw iąteczni kiębmina. 
Każda 'gosposia  ku utrapieniu „g łow y  dom u" 
dom aga się „m ilion ów " bfez koiiea, robi s ię ' p o ­
rządki, myje, ,Ę iera, w yciera, trzepie, czyści, 
smaży 1 gotuje piecze,, zaprawia, przypala* 
(a gdzie są dwie, to i na p ó l surow e z pieca wy* 
ciąga) i w t. p. sposób m ęczy skąpie „dary 
Bożte", aźiVbv g id .iie  przedstawić się w /kw ili 
,,w a'aej b itw v ' gdy 'g oś  ie proszeni i r,i oro-( 
szeni, oraz ao,mównicy zasiędą przy stole w i­
gilijnym.

Reporter Dziennika Ludowego^ zanudzają­
cy  stale czyt. relacjami o „w zroście  drożyzny i 
dolara" żyiczy przy ,/opłatku”  lub przy ..BaczeW- 
skim“ , aby ze szppalć pisma naszego te rubry­
ki nareszfcie m ogły zniknąć , '

Czytajcie „Dziennik Luduwy\

Ą dżne,

W YROozm un D E L n o n a  \tr R. ia l4 . Kieay 
w jipcu 1914 r, W jlheim  wanał się z decyzją  
wypowiedzenia wojny, postanowił na w zór sta­
rożytnych, poradzić sję w yroczni. Zw rócił się 
w ięc do Szwagra swego, Konstantyna, który Ja­
ko król greleki, zam ieszkiwał gród Pytyj. W yrocz 
nia delfieka odpowiedziała jak następuje: '„ .le ­
żeli W ilhelm rozpocznie wojnę, uczym  N iem ­
ców  m iliarderam i". W obec tego m: poczęto w oj­
nę —1 i oto  dziś rzeczyw iście robotnicy wr Niem ­
czech  są „m iliarderam i" a zarazem, nędzarzami.

PlĘd I POL KILOMETRA NAD ZIEMIĄ. 
Z d o b y w • ’\'.'iV‘gu nagród lotnik Laporto zdo­
b y ł ' ś\ , lutowy rekord w ysokości na h\ -
droplaai. . Lotnik w zniósł się  o  godz. 3. popah 
a po półtorej godziny b y ł już z powrotem. P a­
ragraf w ykazyw ał w ysokość o k o ło  5.500 metrów. 
Jak: twierdzi La,porte, m ógłby on b y ł wznieść 
się jeszcze w yżej, aie skutkiem szalonego zim ­
na zarow no kurbimator jak i twarz pilota po- 
kryłj się skorupą lodową. W ysokość wzlotu 
przyznana lotników i p-> Óokladnem spraw dze­
niu przyiządów  pomjarowyjch w ynosi 5.535 niej 
trów.

CZY ZNAJDZIE NAŚLADOW CÓW '/ Pismu a 
merykańskie donoszą  z N .w ego  Jodcu. że wdo- 
w a po Karolu Thorley, w łaścicielu  wielkiej o- 
ranżerji i zakładu kw io„ iarskiogo ogłosiła  przez 
swoich actwokatów 'następujące ośw iadczenie: 
„W obec faktu, 'że zm arły m ój mąż ro s i ł  się n? 
długo przed śm iercią z zamiarem w y co fa n ia ,się 
z interesu i oddania zakładu na w łasność n ie ­
którym robotnikom , którzy z  nim praieowalii 
wiele lat, -postanow iłam  urzeczywistnić :wolę 
swego zm arłego mtęża i w ykonać Ją w prakty ce.

Przemysłowibc- amerykański w schodził' za­
pewne z założenia, że majątek, który pracą 
sw oją nagromadzili robotnicy, powinien -Stać się, 
ich w łasnością. Czy przykład ten znajdzie na­
śladow ców ?

KW ńRTA KFWP 2.500 DOLARÓW Sad 
przysięgłych w San Francisco przyznał pannie 
Leonie Stanford dwa tysiąpe pięćset dolarów  za 
kwartę krwi, którą jej wypuszczono, gdy zgo­
dziła  się na udzielenie krwi sw ojej ciężko ch o ­
rej pani G P. Hi lkird.

Skarżącej obiecane, jeżeli się zgodzi ną 
transfuzję swej krwi, sowite wynagrodzenia. 
tynAzasem. po dokonaniu operacji, ofi irowano 
jej pięć dolarów Sąd przysięgłych przysąazp 
jej w ca łośc i żądaną sumę. • fi'.

^onjupikati
X ZEBRANIE SPRAW OZDAW CZE
  . tow. fismrnsra ‘

odbędzie się w czwartek 27 bm. o  godz. 6-tej 
przy ul. Ormiańskiej 1. 2

op ;eka. Zakochała się wtedy w tym baronie i 
odtąd nie przestawała, myśleć o  nim. Pędzona 
jakby przeznaczeniem, dostaje się nrzy pomocy 
sw ego opiekuna (Luc), największego mistrza 
kim ztu złodziejskiego, d ’n domu barona' Marcela, 
gdtzie odbyw a się oal. Przypadek zrz.dzii, że dia 
atrakcji urządzono bal w kustjumacn ipaszów. 
Ta okioiiczność ułatwiła Odscje i Lucowi w ejśao 
do salonów barona w  rob gości, a znalezione za­
proszenie, opiewające na nazwisko mr. Hoptoma, 
HposłużyłO' im za legitymację.' Rolę amerykań- 
Hskich bogaczy byliby oboje  nie najgorzej ode­
grali do końca w ieczory, gdyby tnie zazdrosny 
apasz laoues, który będąc zakochany w O Jecie, 
obawiał się rywala w . osobie barona Marcela. 
Groźbą zastrzelenia Harona zmusza Jaąues Odcttę 
dlo ukradzenia pio-rtfelu z kieszeni Marcela, po- 
czem  następuje zdemaskowanie złodziejki i wty- 
ppędzenie jej z domu. Mr. Hopton, którego le­
gitymacja 'posłużyła apaszom do wtargnięcia na 
bal, zainteresował się całą sprawą, a dowiedziaw­
szy się, jak było na iniję matce Odetty, przy­
pomniał .rabie młode lata i swoją miłość dio tej' 
kobiety. Zabrał w ięc Odettę cło siebie i adopto­
wał ją jako swoją córkę, a w  jakiś czas później 
odbyły się zaś ubiny Odetty z baronem Marcelim.

Muzycznie przedstawia się ta operetka znacz­
nie lepiej, a nawet interesująco, można pow ie­
dzieć, że muzyka i©st godną lepszego libretta. 
Chór apaszów przedstawia 6ię wcale inteligentnie

i kulturalnie, brzmi dbbrze i bai-wme. . Wstęp, 
zawierający w sobie urywki głów nych m otyw ów  
z całej sztuki, przedstawia się zpimujaoo dzięki 
żywej rytmice i różnorodności tematów

: W  roli Odetty wystąpiła sympatyczna śpie­
waczka operowa, p. A. Lubicz, nadając kreowa­
nej postaci dużo wdzięku. P. ' Felicja Brzeska 
odegrała doskonale rolę kokoty Si - Si, p. Kaspro- 
w .czow a była świetną w roli baronowej Józefiny 
i wraz z p. Kowalskim baron Anatol) tworzyła 
bardzo zabawna parę małżeńską Pp. Kuligow.sk, 
(Jaąups) i Sowiński (Marcel) wywiążą,i się ze 
swyrh partji ze zwykłym  bardzo dobrym sukce­
sem, zaś p. Bojanowski kreow ał z powodzeniem 
postać Bpptona. P. Tatrzańskiemu przypadła tym 
razem rola „pterwszorzędhcgo‘ f apasza, kiórego 
genjusz przedsiębiorczy w  kierunku wypróżniani’ 
cudzych kieszeni nie zna granic. Jego djalekteyr. 
złodziejskim,, rozmachem i bezczelnością nie po­
wstydziłby się żaden rzezimieszek, Sukces miał 
ogrom ny, a częste gwizdania „towarzyszy bronilc 
z najwyższych balkonów by ły  znamiennym wyra­
zem solidarności zawodowej.

Produkcje baletowe zasługują na uznanie, a 
szczególnie „Camil-troh', wykonane przez pp Cie­
sielskiego i Burkacką Dyrygował b. dobrze p. 
Seredyński.

Władysław Gołębiowski.

,< ■ \ - v  ';,x  y  '<*
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P rz e ś la d o w a n ie  nauki iik r . n  P o lsce .
ftozwói szkolnictwa na Ukrainie. —  $  Czechosłowacji. - -  U «as inaezej.

Apel do Polskich uczo nych-
L kraina sfa la  s ię  od' roku 1918 widow nią ukr w yższe szkoły u b W z ić  kvraIifiki0 rYO;ne.ni 

żywej wytężonej prący, zm ierzającej w pierwszej siłami, 
mierze do utrwalenia podwalin swe] niepodleg­
łości, a  następnie do  stworzenia ośrodków  w ła ­
snej kulturalnej i naukowej pracy. Praca ta p o ­
m imo jak najeardziej nieprzychylnych warun­
ków  spotkała s ię  z wielkim  powodzeniem, na 
wielkiej ^nadnieprzaiiskiej) Ukrainie.

W okresie 1918— 1923 —  wedle jn fu im aicji; wersy fleiu, to przed nami mmiowoli ^powstaje

Pamiętać też trzeba i o  tern, że na wschód ud 
linji Z broczą  kształci się w szkołach uniwe-r 
.sytóckich parę tysięcy ukraińskich studentów.

' Jeśli ponadto weźmiemj poa uwagę ustawę 
uicnwaloną w  poprzednio., polskim sejm ie o  
jtw orzeniu  do r. 1924 ukr. państwowego uni

lwow skiego „D iła ‘ ‘ —  otw orzono akadem ję 
nauk i tutti w  Kijowie 1 dziew ięć Uniwersy­
tetów nie tylko na leryttprjum, etnograficznie 
iikraińskieTą ale i poza jego granjcami.

Pow stały Uniwersytety w Kamieńcu, pod  
u d essą  w  Kijowie, Ńizynie, Połtawie, Kate- 
rynosław iu, w  Charkowie, w  Pradze czeskiej —  
pryw. Uniwersytet i politechnika we Lw ow ie.

Pom im o zasadniczego antagonizmu R osjan  
d o  Ukraińców tani, gdzie chodziło o pom oc dla 
pauki ukraińskiej uczeni rosyjscy nie szczę­
dzili pomolcy i poparcia.

K euy w  r. 1918 w śród Ukraińców1 rzucona 
została m yśl założenia w  Kijowie ukr. Akademii 
'Nauk to rosyjska akadem ja nauk* nie szczędzi­
ła  temu przedsięwzięciu moralne] i materjalę 
nej pom ocy. —  Dla organizacji pow yższej insty­
tucji przydzielono praw ie wszystkich człunfców 
rosyjskie | akadeniji,, Ukraińców i Mjfcu trosjau.

Od roku ly !9 ,  kiedy na wielkiej Ukrajnie 
utrwalił się system  w ładzy sowio.ckiej wielu 
ukraińskich polityków  i uczonych bądź to nie 
zadowolonybh z b r lze w ick ie g o  przewrotu, nądź 
też na skutek grożących bn represji zna'azło 
*ię na  einigrafc.

Dzięki po mony .rząjdu i czrskirgu świata nau. 
ku we go otw orzono na 'terytorjuim czeskosłow ac- 
kiej republiki trzv ukra.1ńsk<ie w vższe szkoły 
a  to: Uniwersytet, Akadem ję gospodarczą i
Instytut pedagogiczny, W  szkołach tych pracuje 
ok o ło  100 proresorów i U|czv isae około  20u0 
studentów.

W  obliczu tych faktów zachow anie się w ładz 
polskin b w on ec szkolnictwa ukramskiego we 
w sch. M alopolsce.
\ - W e Lw ow ie Już trzy lata funkcjonują pry­
watny ukraiński Uniwersytet i Politechnika i 
rnnno usilnytc fu Karań ze strony społeczeństwa 
ukn nie m oże doczekać s ię  ani wiłega^gowawiŁ 
ani upaństwowienia.

Zarzuty ze strony ntektóryich kół polskiego 
społeczeństw a na ten ta mm.,;. Jakoby Ukraińcy 
nie unieli kwalifikowanych sił naukowych, ja ­
koby nie mieli kogo uczyć w w yższych  szKolach 
są w obec faktu istnienia w  granicach Polski 
ok o ło  6 nu’ jrnów  Ukraińców absurdalne.

N aiód, który ima w iasflą akademję nauk 
i kilki poza graniLami naszego kraju, funkcji mu. 
jąjcych uczelni m oże w razie potrzeby i lw ow skie

pytanie z jakich tu , ,m adn iw elistycznych‘ ‘ p o ­
w odów  czyni się nauce ukraińskiej przeszkody 
i utiadnjenia.

Nie będziem y m ów ić -  pisze we wzmiankó- 
wanem  „D ile " jeden z uKraińskicli p rofesorów —

l {ó żn e .

SPEUJAL1SU1 U EZTUUE KUCHARSKI EJ. 
Niedawno syn emigranta polskiego, doktor m e­
dycyny, członek instytutu Pasteura, Pożerski, 
pod pseudonimem, „d e  Pomian ‘ wydal w ję­
zyku francuskim znakomitą książkę o —  sztu­
ce  kucharskiej

Obecnie dzienniki francuskie donoszą, żs 
pojaw iła  się olbrzym ia ksjążka na ten temat —  
1.100 stronic, in ąuarto —  wydana pod pseudo­
nimem Ali Baby. Pod tym przydomkiem ukrywa 
się rówmież sfrancuziały Polak — jnżynisr Hen­
ryk Babińsk'

o  róznyiah poiskich grupach politycznych, ani' 
o  tam jak s ie  one odnoszą  d o  tej sprawy, ale 
nam chodzi o  polski świat naukowy, tych n os i­
cieli najw yższych ideałów  narodu, o zdanie ch o . 
ciazby tak starej i znanej polskiej akademji 
nauk w  Krakowie. Czyżby i id poważni przed­
stawiciele nauKi nje chcieli pow iedzieć sw ego 
autory latywnego słow a w tej sprawie, czyżbą 
nie chcieli w piynąć na nieodpowiedzialne e le ­
menty, które plamią sw ojem  postępowaniem , 
w szystko, t o  tylko m oże być najpiękniejsze.n, 
w  każdym narodzie. -

Czyżby te nieodpowiedzialne Czynniki my 
'ślaly tylko o  tein by łiyć ‘-„kalifami im godzinę * 
a  poiem  nic ich więcej nje obchodzi, po nich: — 
j«. księ to m ów i —  „n iebh  feol -je przyjdzie potop' ?

j P y ta n ie  zostało postawione bardżo po. 
ważUm. Pytanie to zasługi je na odpow iedź

Nto emigrować do Kuby!
Urząd' Emigracyjny ponownie ostrzega emi­

grantów', którzy w  tym roku niie mogli wyjechać 
db Sianów Zjednoczonych z {powodu ograniczenia 
imigracji, przed wyjazdem db Kuby. W O ug in­
formacji. otrzymywanych z różnych źródeł, 1 c, 
obywatele p ok cy , którzy dali się nakłonić do 
w yjazdu przez mesum: mnych agenrów, namewia- 
jąeych ich w  celach zysku 'dfc kupna kart okrę­
towych, znajdują się w  niezmiernie ci?żkich wa- 
runkacn zdrowotnych i materiałnycn, brak pracy 
i tropikalne upały są przyczyną nędzy i chorób, 
a nieobecnieó poiskisj placówki konsularnej u- 
niomożliwis rozciągiiięcte opieki na nimi.

Przedós mnie się przez Kubę do  Sianów 
Zjednoczonych jest niemożliwe, gdyż władze amei- 
ry kańskie zwiększyły czuńość na granicach. Oso­
by, które usiłowały obejść tą drogą przepisy 
imigiacyji.e, są c-urow okarane i odstawiane do 
kraju pochodzeń' i.

Odrad za się przeto stanowczo emigrantom 
Cio Stanów Zjednoczony cli wyrabianie paszpor­
tów  i  kupowanie kart okrętow ych do Kuby.

$'ptawy partyjne.
* BIBLJOTEKA RnDY ROBOTNICZEJ PPS. 

w e Lw ow ie z powodu przeprowadzanego szkon- 
trum bedlzip nieczynna aż d o  15 stycznia 1924. 
Przez ten czas bibjjotekarz będzie tylko oabierał 
wypożyczone książki. W zyw a się wszystkich to­
warzyszy i towarzyszki, aby koniecznie ,w .tym 
czasie zwrócił, uożyczone książki.

■ , , Zarząd1 Bibljotek.
* DO DELEGATÓW NA KONGRES P .P .s .  

Deiegaoi /ybrani na kongres, zechcą p o  przy­
byciu Krakowa zgłosić sję w  biurze kw,aterun- 
kowem kongresu, które urzędować będzie od 29 
grudnia bez przerwy w  dzień i w  nocy na dwor­
cu osobowym , gdzie otrzymają wszelkie wskazów­
ki, dotyczące umieszczenia ich w..hotelu i t. d. 
Biuro kongresu m ieścić się będzie w  dniach 29 
i 30 grudi.ii w Sekretarjacie Rady Roootnicze I 
w Domu Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5, II. p. 
Delegaci na kongres i goście mają najdialej do 
25 grudnia zawiadomić Sekretarjat krakowskiej 
Rady Roootniezei, ul. Dunajewskiego 5, II. p., 
że życzą sobie, aby zamówiono ula nich hotei. -

3  ruchu robotniczego*
§ BACZNOSC PR \CDWN1CY HANDLOWI! 

Z  dniem & b. m Związek przeniósł się z  ul. 
Kazimierzowskiej 43 i znajduje się obecnie przy 
ul. Sykstusaiej 34, parter. ‘

§ ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓR­
NIKÓW W  POLSCE. W  dniach 23, 24, 25 i ewen­
tualnie 2fi marca 1924 odbędzie się w  Kralow ie 
w dotm u w tamy ui przy alej i Zygmunta Krasiń­
skiego 1. 8 Zj izd C fn ‘ralnego Związku Górników 
w Polsce. Oddziały Związku uórniRów w  Polsce 
zostaną zawiadomione aspbnenu plamami c o  ao

Ze świala klasycznego.
JAN PA R A N D 0W SK I. iMItgJloja, wierzenia 
i podania Greków1 i Rzylmian. —  St. ńltanberg, 

Lw ów 1924.

Żaden iz narodów  starożytności —  nie m ó­
wię już o  rztczenaćh epoki piuchryslosowej —  
nie posiadał iak czarodzi jjiskiego, tak poetycz­
nego i barw nego świata legend Jak Hellenowie, 
lóstw a starożytnych Hellenów były  w istocie 

swej tylko upoetyzowaną personiiikajeją w łada­
jących sil przyrody, apoteozą bujnego, promien­
nego życia  wszechświata, zesnalającego się w  
um ysłow ości creckie] ściśle z życiem  cz łow ie ­
ka, które uważano za refleks nieśmjertalhej 
harmpnji, będącej esencją  bytu. Grecy nie u- 
mieskazali św iata iswych v ierzeń  po drugiej 
stronie przepawci, kloraby go wyodrębniała od  
istnienia rzoczyw istego; dalecy od  filozofji m.i- 
.stdoyziinu i abstrakcyjnej etyki, obcow ali prawie 
za pan bm t z swem i bóstwapu, przypisując on  
tylko fizyczną doskonałość, a w iec silę, pięicno 
i w ta iz ę  oraz te m oralne przym ioty, któro n im o 
wszyistko nbjawia ułom ność ludzką. Bogowie 
grefcej posiadała poza  tem wszystkie wady c z ło ­

w iecze: uwodzili, oszukiwali, i wybuchali gnie­
wem, wykorzystywali swa, pizewug^, p ow odo­
wali się asobiatemi sympatiami ’i antypatiami, 
deipifcii i westlilj się -  Jak . ludzie; Mi1 iiogia 
grecka —  to jeden olbrzym i cykl fani.astyez.nych 
bajek, pław iących  się w przeźroczu nieba Hella­
dy, pachnących wenią mirtowych i laurowych 
jej gajów , przepojonych połyskiem  i , szumem, 
jej m orza. Panteizm. niesform r.łowauy jeszcze 
ze 'ścisłością naukową, 1 nleskatalogowany w 
dogmatyczne zasnuły filozofji przyrody, jest du­
szą  religijnych wierzeń starożytnych Greków, 
które nbopow iectzrm y sw ój czar zaw dzięczają 
poetycznej j wyobraźni tego ablogoslawioneg0  
nrzez przyrodę ludu.

Bez znajomości mitologji greckiej r.ie, można 
pojąc i ogarnąć sztuk i literatury nie tylko staro- 
klasycznej, ale i nowożytnej, która z nieprzebranej 
krynicy piękna stanohelleńskjego czerpała i czer­
pie m otywy dte swej twórczości. Książka Param- 
dówskiego, wytrawnego znawcy i wykwintnego 
miłośnika klasycyzmu, nje jest studijum nauko- 
wcm , rozstrzygające^ problemy kultury reiigii- 
nej Greków i Rzymian (rzymska mitologia jest 
naogół tylko echem greckiej) i nie ma d!o tego 
pretensji. Parandbwski chciał napisać książkę ro-

pularną, przeznaczoną d£a. jak najszerszych warstw 
— tak dba uczącej się młodzieży, która w  niej 
znajdzie bogaty materjał pomocniczy przy stu- 
dljacn szkolnych jak i dla ogółu  laików, m ogących 
dzięki niej bez wysiłku ze swej strony poznajomić 
się z  bogactwem  pojęć, marzeń i wierzeń lawno 
umarłego, a wiecznie przed umysłowością nowej 
ludzkości ur oszącego się świata. Zasłużony autor, 
esseista por excell2nee, . osiągnął , w  zupełności 
sw ój cel. W ystarczy przeczytać jego nsiążkę, aby 
posiąść wszystkie, w formie przystępnej podlane, 
niiezbęcme wiadomiuśo,, ednuszące się 6 )  kultury 
religii Greków i Rzymian óia fachow o wykształ­
conego człow ieka jest ona doskonałym podręcz­
nikiem, który uzupełni mu luki pamięciowe, Pi­
sana językiem, potoczvstym, posiada przejrzyści* 
rozłożony -naterjał, a  ponadto ozdobione jest 7J 
ilustracjami, będhotmi iuż to rysunkami, repro­
dukowanymi z w az g: eckich, juz to z rzeźb, pła 
sk.orzeżb, reliefów i malowideł sztulu starożytnej.

Książka, zajmująca tak, jak utwói belletry- 
styczmy i Dozuteczn? jako podręcznik naukowe, 
spełnia swe zadani:, łącząc „utile cum  dukata

Artur CwikowAKł.
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Legionów 29.
m m i

jagiellońska 11.
dyr.S. M. Gimpiel

.'/torek, środa o g. 7 30■  in ira
operetka w 4 aktach.

Czwartek o godz 7 30 
• ■■ • •

11
obraz fantast. z prologiem i epilogiem.

Przedsprzedaż biletów przez cały dzień przy kasie teatralnej.
m

m a

Nie na tanią cenę lecz 
na jakość

musicie baczyć kupując obcasy gum owe. 
Eądajere od »wego szewca wyraźnie 

obcasów i podeszew gumowych F*AL,1V1A.
Palma Kauczuk Spółka z ogr. odp. 
Kraków, Grodzka 60, —  Tel. 4212.

-Skład hartowny:

we lwom ul. toiowsJ 30. - Tel. 483.
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 

SKŁAD GŁÓWNY:

Księgarnia Lilia wa
Lwów, ulica Szajnochy 2.
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abouujcie pisma k ra jo ie  i zagraniczne, oraz ogłaszajcie się w takowych tylko 

2a pośrednictwem B ura Dzienników i ogłoszeń

T> TT TT ** Polskie Towarzystwa Hsię- ,
ijJLlU U  V /  JOL ârni kolejowej S. A.

L w ó w  S i l i f A S ń C i e g o  1 ., t a l e f .  *7 0 *7 ,
Szczególnie abonujący kilka różnyah pism korzystają z dogodności jaką 

jest zcentralizowali e wszystkich wydawnictw w jednym miejscu. 
O s z c z f t i l u o s c  c z a s u ,  k o r e s p o n d e n c j i  i w y d a t k ó w ,

lii; ro posiada własną ekspedycję miejscową. 1
Wielki w ybór żurnali mód i kroji.
Wszelkie materiały pisemne. 1236
Wykwintna pap.-terja 

Wyłączni Sprzedaż detajltczna i hu-towna artyst, zabawek drev/nlanych
fabryki zabawek ,,GNQ.VI S. Akc. w Warszawie.

tfr, SC13 ^DZIENNIK LUCJOWT'

n a j t a i i S 2 : v t  u m j l i c p j S i f c ^ c l k  f u l j * j k  z u t i r a n i c z c j c ł i
p o l e c a

H B P J R Y K  i ^ O ^ T T  L w ó w ,  P a ń s k a  7 .
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BANK LUDOWY S. A. w WARSZAWIE
ODDZIAŁ W£ LWOWIE

przy ulicy K ościuszki 1. 5. I230

rozpoczął czynności i załatwia wszelkie transakcje bankowe pod najdogodniejszymi 
warunkami. Rachunek bieżący. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przekazy 
w kraju i zagranicą Kantor wymiany. Z eoenia giełdowe. Inkaso. Winkulacja i t. d.
|  fĘ T  Wypłata czeków The State Bank New Ya-k ,w efektywnych djlarash.

Zlecenia z prowincji załatwia się bezzwłocznie.

B 4 C Z N O S C !

, K A F £ Z £ ? ‘
LWÓW, GRÓDECKA 9

dostarcza drewnianych kół pasowych we wszelkich 
wymiarach i dymensjach do średnicy 3 metrów dwu- 
dzielczych wedle systemu amerykańskiego oraz wszel­

kie wyroby tokarskie po znt.innych cenach.
1242

R U  U l i b T A  J P L l E
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓ3 PIECZĘCI,

3* fr R I E D LI A N A
Lwów. ul. Syfcstuska 4 .

Dr. med. m . E SSEN B ER G
Spec chorób s-kornych 1 wenerycznych 

długoletni lekarz kliniki dermatolog, we Wiedniu, 
ł j - w r ó w .  u i  f c I y l Ł « t u B l s j %  3 4 .  103

KO G U T JÓ ZEF rok ur. 
ly<X. zgubił na ul Pań­

skiej w B o " ’sławiu metrykę 
i legitymacją osobistą, któ.e 
się unieważnia. 1231

Inserujcie 
w. Dzienniku 
Ludowym.

*r

m

&

I OZDOBY NA DRZEWKA.
~ H1‘ iWUWMi-W " I T t l f lW I B a a ^  jaream asr-m -

Cukry i Czekolady
naj+a.iiej detajlicznie i hurtownie
w Lwowskich domach cukrowych

L S.RKUCH

»
Główny 
sk ład :

M l
w e  L M  O W I F  1 2 1 5

u l .  L e g i » D i »  3 3 .
_  n i .  A k a d e m i c k a  2 6 . 

FILlEJ n l  H a l i c k a  9
-  n l .  L e o n a  S a p i e h y  1 7 .

3  <2

o uposażeniu fankcjonarjouszów 
—  państwowych i wojska —

wyszła z druku i jest do nabycia we wsz\stkich 
księgarniach i biurach dzienników.

C E N A  1 5 0 .0 0 0  M A R E K .

Skład gtówny w Księgarni Ludowej
L w ó w ,  u l .  S z a j n o c h y  2 .

Zamówienia wykonuje się natychmiast tylko 
za gotówkę lub za pobraniem.

Już wj szedł z druku

H Z  1AMZY
£ » .  P .

na rok 1924

i jest do nabycia w K s ię g a r n i  i n t i a n i e l  (ul. 
Szajnochy I. 2) i w  A dm in istrac ji „D zienn ika

Ludowego".

Cena egzemplarza d o  20. 
g ru dn ia — 4 5 0 .0 0 0  m k.

Burnsa i y j c s m  n r •

nO TjS H ’ Lwów, iijw 35. specjalny magazyn pończoch i wyrobów trykotowych
P O I  . E C A

v S i « t A  — w y r o h y  w e ł n i a n e  — 
■ ■** Z l i l ą ^  i  t r y k o t y  pierwszej jakości

m ,

E  M - d g  iii
m i im

sprzcaaje po cenach gotówkowych

M l a g a z y n  k o n t e k o j i  a a m s k l e j  1123-

Lwów, Pańska



22
- Zurnale ~ •

ELI" Oj O
W z ^ o r y

LHN3H1I, Czarn;ecKiego 3«

najnuw5*ych oyatemów, części skła­
dowe tychże, przybory do krawlj- 
czyzny i do robót ręcznych, polec*

Aleksander MAL1M0N
SkUid n a s^ ii do szycia 

*6 Lwów, Wałowa 11 A , 
Przyjmuje również maszyny do naprawy

&E5T O  l v A Z J  A !“T. i ,4oo.tooo Mp.
sprzedaje, tudzi ż kupuje i przyjmuje w komis

używane fatra ubrania i n f f l 5 TT f f i  
bundy etc. f « . '  firma w  ■■ Sw ■

Magazyn używanej i nowej konfekcji
L w ó w ,  « I. K o p e r n i k a  1<5

9 t > 3 i= E a Z M N Z

HERBATĘ S| T O P  i i i - i « u n r i j  jiajllffl
CfULECAMY CEJLOŃSHĄ Nr. 9, CHkNSHĄ Nr. 6)

E j  1 M  t e S l i l l j  F I R M Y
T ow ai^ystiw ł "Isiwlhi

M
7K

ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU

Oddział w Warszawie, Marszałkowska 2 I i  18-51
I v. t * .% ' f  • ' "

Poszukiwani Są energiczni agenci, aorrze wprowadzeni
w branży kolonialnej.

I n f o r m a c j a :  Ł w ( f ł y >  l i o i w l  H S r l i s t o l -

•-4— H— H— >-•

O W O S & O O Z M E  F O B A R I O ,

ISKRY
9 *

I  L U S T R ,  T Y G U U M i f  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y

pod redakcja W. J K .O P C Z E WtlKJBGO. Przynos i  opow iadan ia  p rzyrodn icze  lu b  h istoryczne, życ io- 
ryty. nowelk i,  "powieści, - „ga ze tk ę “ i „ r o z r y w k i "  i t p. obok  tego dużo ilustracji,  n> p iękn ym  papierze. 
Przedpłata na cały rok 1931, mltp 5,001)000 — itii pół roku 2,500 000*— na kwarbał

1,500.0')0’—, na styczeń 1921 — mkp. 500.000.
Kto uiści powyższa przedpłatę przed końcem 'grudnia ly23 nie Dędzie ohowiązany 4 ' •‘■nr,nych dal­

szych opłat w ciągu roku, choćby koszta produkcji nawet bardzo wzrosły.
- E g z e m p l a r z e  o k a z o w e -  n a  ż ą d  a n i e .

C H R Z A N O W S K I B .:
1) Z  w y b rz e ż a  i o  w y b rze ż u . C en a zas.
2 ) N a k a szu b sk im  b rzeg u . C ena zas.

1 50 
1-75

„Piękna, sercem pisana książka, powinna oójść między m łodzież polska 
w szvsik: h dzielnic i zachęcać do wycieczek nad morze oolskie, gdzie jeszcze 
szumią niezapomnianą pieśnią stare lipy, sadzone ręką Jana III. Sobieskiego 
i Marysieńki* — Z. Dębicki. - .,

GERMAN JU L IL bZ : 1) Jak Pan Bóg Niemca pokarał.

2) 0  kocie królewiczu Cena zas. 1-60,
3) O księżniczce z za morzć. Cena zas. 120.
4) O Pawełku, który się dziwił Cena zas. - ‘80,
6) 0  dobrej wróżce. Cena zas. 1'zO,
6) O  Janku, co waiczył we  Lwowie. Cena zas. —‘80

Cena zas. 
- karton 

karton 
karton 
karton 
karton 
karton

-■ 80  
1-40 
2 ‘20 
1 80 
140 
1-80 
1-40

„Baśnie Juliusza Germana, skreślone z piawdziwą fantazją poetycką, 
odznaczają się zajmującą treścią i dlatego m ogą być czytane przez dzieci 

'z  wielkiem zainteresowaniem. Wartość książeK podnoszą piękne ryciny",

hO M G L A C S KARO L:
1) Bajka o  Kosturku, Azie i Burku.

2) Wigilja Wojtusia

3) „K usy" Nowa szopka krakowsKa,

Cena zas.
karton 

Cena z. s. 
karton 

w kartonie

3 —  
3-80 
roO 
«• '- 
3-20

Pierwsza bajka o  32 ilustracjach w części barwnych, mówi o  przygodach 
niedobrego królewicza, zamienionego za karę we wsm  taego karła Kosturka, 
druga „Wigilja Wojtusia'1 — to opow ieść o  dziwnych przvgojach  chłopaka, 
wysłanego przez matkę w noc wigilijną po chrust „Kusy" to szopka pełna 
humoru o  diable, Herodzie itp. 'W szystkie książęcymi Homolacsa ślicznie 
ilustrowane przez samego autoia.

JEZIERSKI E.:
1) O jczyzna. Cena zas. 3 60 karton
2) Serce Polski. Cena zas.

karton

460 
3 uO 
4.60

„Serce Polski" to pamiętnik ucznia z roku 1920/21. W zorow aną na 
Amicisie, odznacza się lekkim, potoczystym  stylem, zmuszającym do prze­
czytania „jedrr m tchem* całej książki. Ojczyzna -  ro opow ieść ma m ło­
dzieży na tle 18o3 r.

OSTROW SKA B R .:
1) Bohaterski Miś. Cena zas. w kart.
2) Książka jutra, czyli tajemnica genjesza drukarni Cena zrs.

w oprawie

■ ■ * v

4 -
41-
ś - - .

„Z  całej powodzi wydawnictw dla młodzieży wybija się „Bohaterski Miś" 
swoja wartością ne pierwsze miejsce Cały sposób opowiadania jest wprost 
„m strzowski*. — Dr. Zugórowski. — „Książka jutra" to rozkoszna, biała róża 

j kultury drukarskiej. Aayś ą przewodnią - jest wykazanit • wym en enie szla­
chectwa pracy, tego tw órczego szlachectwa odrodzonej Polski". M. Poznański.

HABERKANTÓ Vi NA. Śmietnik, ilustr Cena zas. 
KISIEL-.WSKA J. Dzieje Polski w obrazach, bardzo piekme

ilustr. Cena zas. 8'— , karton 
KONARSrd. O  uczniu żołnierzu. Cena zas. 4 '— , karton 
MOŚCICKI. Pod znakiem orła i pogoni. Cena zas. 5-—, karton 
PAJZDERSKI. Poznań (Nauka i sztuka T. XIV) Cena z. 10 -  karton 

bogato ilustrowana monografia na kredowym papierze.

2 6(J
J  C '

9_5
1 ' -
6 -

1 2 -

i GÓRSKI A. Monsaiwat Cena zas. 5 — 
■ „ Na nowym prog_ „ 6-— 
‘ SLECZKOW SKA Wśród dziejowej zawieruchy. Cena zas. 4'—, karton i5 — 
SIECZK O W SK A z  o r ą t  orły Cena zas. 3’26 karton 4 — 
V MBA, Cesarz mrówek. Cena zas. ■— •— 
WAYDA. Pod krzyżem połuditia. Cena zas. 4 — . karton 5 — 

„ Kurtki z podróży do Ausrralji.
ZIPPER. Opowiadania z mitologii G reków  i Rzymian Cena z. 320, kart. 5-—

w

V v  B J s y a t l i i e  p o w y ż s z e  l Ł a i . l ż L t i  d  j  n a b y o i 3  w  b s i ę g a v n i

Książnicy Polskiej Tow. Nauczycieli szki ł średnich i wyższych
Lwów, iii. Czarnieckiego 13.

Tam wielki wybór innych książek gwiazdkowych — Zamówienia z prowincji załatwia się natychmiast. — Szczegółow e katalogi na żądanie. - Ceny zasadnicze 
n a leży  pom nożyć p :ez obow iązujący mnożnik księgarski. D o  cen książek'nieszkolnych aolicza się 20 prc. aodatku sortyment.

K A S Z E L  i C H H ifłP E iĘ  lecaj najpewniej „ » X J  L  L ' O  O  O  L “  
w y r o b u  Z A K Ł .  C I I E K .  „ L 1 0 I t 0 0 N “  W E  L W O W I E
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Niniejszem zawiadamiamy, że dla wygody na^ej P. T, 
Klienteli o t w o r z y l i ś m y  f i l ię  naszego s k ł a d a

O D U W l d  p r z y  u l .
(lelfcm wprowadzenia sie sprzedajemy towary cusze du kuńca b. m. po zręcznie zredukowanych cenach. 
Zalecając każdemu korzystanie z okazji polecamy się łaskawym wzglądom

S C H N A P E K ,  I  H I E M A N  i  B - c i a  E > l C H M A . N
Hurtowne składy przy bur O\v szewskich i obuwia

Ż Ó Ł K I E W S K A  v r  —  Ż Ó Ł K I E W S K A  W  —  G H 2 D E C J C A

•1

3
f i
Si

Dlatego poleca 

n u | t a u ie j  p o ń c * M -  
c h y  r ę k a w i c z k i
i wszelkie trykotaże 
w najtrwalszych gatun­
kami popularnie znana

B Pfau
jroćro, RymSFi 19.

1776 samsaaBk'

fyGR£.FBKAc< PfareK SeiJ&
LWÓW, UL. K0LŁĘTW5 (iV3wórtu>

1622. posiada zawsze na składzie; '
PAPIERY WSZELKIEGO ROD.AJU i FORYIATU.
tkZ Y B O R Y  "RUKARSKtii Ryghfy, szurle, Wier 

szowniki i t. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy d<. wałków,farby 

drukarskie i t. p.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i linji mo- 

sężnych POFiiLBAUMA we WJZDMlLJ.
Zastępstwo na wschodnią M ałopolską fabryki przy- f f J
borów drukarskich T. Kasdyka .S z a  w Poznania, | ljj

i Pi*, finna KOP"JTOW.
ordypuje w chorobach skóm veh i wenerycznych od  godz 
3—4 popoł mieszka obecnie ul. Friedrichów 8, paTter

CHłB ?0L5Hli
używa dziś ty ko

C Y K 0 E J 1
b o h m a ś
iDOMlESZKĄ DO KAWY j

K upu jcie  t . Ilcjo z n a -ise m  |

w e W łocła w k u  S. A. i K 

DO NABYCIA WSZĘDZIE

U K B n i K i n  '

SKANDYNAW SKO AM ER YKAŃ SKA LINJA
0 0  H O T R Y I U  d o  k e k k b y

Niniejszym komunikujemy, iż dla wygody naszej kiijenteli 
z Małopolski Wsohodnlej otworzyliśmy oddział

is)2 Lujos^s, p rz f . ul. Grodechlei 1. 54,
^dzie można uzyskać wszelkie informacje w sprawie wyjazdu 

do lub E L ć  , n a d y .
Informacji udzielainy ustnie lub pisemnie zupełnie bezpłatnie.

Prosimy tylko dobrze uważać na nasz adres:

Skandynawsko - Amerykańska Łinje 
Lwów, ul. Gródecka L. 54.

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: TAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuskn 19, tel. u;\ 874


